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scentralizowanej monarchii, tak dziś sa żywio- 
Kraków 9.czerwcą. łem rozkładowym. Uważają oni Epin za 
Smutną ale prawdziwą ktoś zrobił uwagę, |pole jakichś eksperymentów radykalno-liberal- 
że w obecnem położeniu Galicyi, gdy chodzi |nych we wszystkich wewnętrznych stosunkach, 
o postawienie programu, o podstawę dla stron- |a nie przynoszą żadnej idei politycznej. O tem 
/_ nietw politycznych, lub na teraz przy nadchó-|aż nadto cała praca ustawodawcza Rady pań- 
dzących wyborach, o wyznanie wiary polity-|stwa i cały system rządów „p. Giskry prze- 
cznej, dadzą się wszystkie odcienia sprowa- | konywa. 

dzić i określić jedną formułką. Jeden jest tyl-| Szkoda, bo z połączenia narodowości ta- 
i ko klucz dla rozpoznania się w tych różnych kiego jak w Austryi, powinienby zdaje się, wy- 
| kierunkach nie dość jasno określonych, a klucz | paść jakiś spiżowy odlew, sądząc po chara- 
ten leży w pytaniu: czy polityka z Węgra- torduk narodowych, któreby się tu mogły 

mi, w sojuszu z. Niemcami, czy polityka z|wyśmienicie uzupełniać. 
Czechami i Słowianami ? Monarchia rakuska cała podszyta, że tak 
Przyczyną, że według tej formułki dadzą |powiemy, Słowianami, mogłaby we wrodzo- 


barki i obcy, choćby pobratymczy. Słasznie 
ks. Czartoryski w swej mowie przedstawił, że 
daremnieby Polacy starali się współzawodni- 
czyć w Słowiańsczyznie z wpływami moskiew- 
skiemi, bo te mają środki, jakich nam nie- 
dostaje. Lecz nie przyznalibyśmy mu słuszno- 
ści, gdyby to samo twierdzenie rozciągnął do 
całej Austryi: bo mimo wytężonej agitacyi 
moskiewskiej a zaniedbania i upośledzenia 
kwestyi słowiańskiej przez Austryą, dotąd 
w łonie ludów słowiańskich istnieją dwa prą- 
dy austryacki i moskiewski, tylko, że pierwszy 
samopas puszczony a drugi zręcznie kiero- 
wany. 

Na ujęciu prądu słowiańsko-rakuskiego, na 


syi *). Wniosek ten po długićj dyskusyi w końcu 
przyjęto; wybór uskuteczniono (rezultat wyboru po- 
dałem w telegramie), poczem zgromadzenie na go- 
dzinę 5tą po południu odroczono. 


tego kroku podają, że stowarzyszenie to przyjęło $ 
„program z Eisenach“, gadaninę wcale nie niebez- j 
pieczną, chociaż socyalistyczno-republikańską. H 
Rozwiązanie stowarzyszenia, które bardzo było | | 
liczne i dość ważną odgrywało rolę, wiele tutaj | 
krwi napsuje. Tak sprowadzają podwładni urzędni- ię 
cy prezesowi ministrów jeden kłopot po drugim. JĄ 
Rozwiązanie to jest jeszcze tem więcej niewłaści- H 
wem, że stowarzyszenie pomimo swego programu pi 
oświadczyło się prawie bezwarunkowo, przeciw kan- A 
dydatom stronnictwa centralistycznego byłej wię- W 
kszości i przeciw temuż agitowało. M 
Nadzieje wyborcze się pogorszyły, obawiam się H 
nawet, że stronnictwo Giskra-Herbst zwycięży przy | 


Wiedeń 7 czerwca. (spóźnione) 


(G.) Dzisiaj ukonstytuował się centralny ko- 
mitet wyborczy niemieckiego stronnictwa postępo- 
wego w Austryi dolnej, które wzięło sobie za za- 
danie: „fałszywych liberałów* (stronnictwo Giskra- 
Herbst) zwalczyć przy wyborach. Komitet ten skła- 
dający się z mężów ze wszystkich części Austryi 
dolnej wynajął tutaj w mieście (am Peter) własny 
lokal, w którym ciągle zasiadać będzie jak długo 
trwać będą wybory. Jutro lub pojutrze wystąpi on 


wyborach. W kilku powiatach Austryi dolnej od- 
były się już dzisiaj wybory; o ile dotychczas wia- HM 
domo zwyciężyli kandydaci proponowani przez du- 14 
chowieństwo. | 


się mniej więcej wszystkie stronnictwa okre- 
Ślić, nie jest jedynie tradycyjne nasze naro- 
dowe uleganie obcym wpływom, lecz sama natu- 
ra kwestyi austryackiej. Tu walka bowiem nie o 
same formy konstytucyjne, dualizm , federalizm 
lub centralizacyę — ale spór plemienny, szcze- 
powy, co już tylokrotnie wykazywaliśmy. Ró- 
wnie często oświadczaliśmy się za tem, aby 
Galicya stanęła w tym sporze w pośrodku, 
nie przechylając się i nie oddając wyłącznie 
w usługę jednemu sojusznikowi, aby mogła 
przedstawiać myśl równoważenia i pojednania 
tych wszystkich plemion , które bez wyjątku 
mają wspólny interes w utrzymaniu jednoczą- 
cego jei zasłaniającego od burz zewnętrznych 
dachu państwa rakuskiego. 

Winniśmy jednak dziś wobec coraz większych 
postępów przewagi węgierskiej, jak o tem 
świadczy powołanie p. Lonyaya na wspólnego 
ministra skarbu, wobec zwichnięcia się ugo- 
dy czeskiej i nurtującej opozycyi słowiańskiej, 
jak o tem znów świadczą świeżo publikowane 
głosy Palackiego i Riegera, wobec zresztą 
stanowiska, jakie ma zająć polityka galicyjska, 
winniśmy pod tym względem zreasumować 
nasze zapatrywania się i wykazać punkta sty- 
czne jak i różnice między polityką galicyjską 
a kierunkami spornych narodowości rakuskich. 

Najpierw należy powtórzyć, cośmy już ty- 
lekroć wypowiedzieli, że nie kierujemy się w 
polityce według narodowych uprzedzeń, ani 
według narodowych sympatyj. 

"Ze ściśle przeto politycznego stanowiska 
zbliża nas wiele względów do Węgrów, zwła- 
szcza, jeżelibyśmy chcieli wszystko opierać, tak 
jak się zdają czynić mężowie stanu z Zalita- 
wii, na zdobyczach dnia jednego. Kwestya ga- 
licyjska nie sięga po za ugodę austryacko-wę- 
gierską; czy jako szeroki wymiar autonomii, 
czy nawet jako wyłączne stanowisko na wzór 
stanowiska Kroacyi, zmieścić się ona może w 
dualizmie, i nie narusza praw i prerogatyw 
węgierskich. Ztąd pochodzi, że Węgrzy zawi- 
stnem patrzący okiem, ilekroć chodzi o ugodę 
z Czechami, nie są przeciwni żądaniom gali- 
cyjskim. 

Lecz z aliansu polsko-węgierskiego wysnuwa 
się zaraz konieczność przyjęcia w Przedlita- 
wii polityki polsko-niemieckiej; jeźli utrzyma- 
my niezawisłość wobec Niemców hegemonizują- 
cych innych Słowian w Przedlitawii, to nie 
wiele odeń korzystniejszy zawrzyć wypadnie 
jakiś sojusz z rechbauerowskiem stronnietwem. 
Ta alternatywa nie może mieć dla nas pocią- 
gu, nie; z przyczyny, abyśmy żywili urazy 
i niechęci do Niemców, lecz że nie wzbudzają 
oni zaufania czy nie zechcą naruszyć naszych 
praw. Niemcy odkąd przestali być rządzącymi 
w Austryi, choć byśmy im nie zrobili ryczał- 
tem tego zarzutu, jaki im czyni Rieger, że 
pracują dla króla pruskiego, to wyznać musi- 
my, że jak byli dawniej tak zwanym kitem 


nem im uczuciu wierności, biernego wytrwa- 


nia, znaleść najsilniejszą i najstalszą podwali- 
nę, a uzupełniać to, czego Słowianom do wy- 
tworzenia z siebie organizmu państwowego 
brakuje, już to rączością polityczną Węgrów, 
już też rycerskim zmysłem polskim tak łatwo 
przejmującym się każdą wyższą, dziejową my- 
ślą, wreszcie duchem systemu i ładu właści- 
wego Niemcom. Zbiorowy taki charakter zbio- 


potężne spiżowe działo — lecz potrzebaby do 
tego, aby siłę odśrodkową zastąpiło ciążenie 
dośrodkowe, aby ustąpiły wszystkie antago- 
nizmy. 


Lotóż znowu zeszliśmy z realnego rozbio- 
ru na pole ideału, ideału, którego ostatnią 


formą nie co innego tylko federacya, a której 
cechy politycznej zaprzeczają. 


Wróćmy więc do rzeczywistych stosunków, 


do obecnego położenia. Polityka trzymania 


się Węgrów, ma niewątpliwie u nas najwię- 
cej zwolenników: najpierw dla tego, że przed- 
stawia najprędsze załatwienie kwestyi gali- 
cyjskiej; powtóre, że Węgrzy w monarchii 
reprezentują dziś jedyną uorganizowaną siłę; 
wreszcie, bo odpowiada pewnym sympatyom 
nietyle może historycznym, eo w ostatnich 
czasach się objawiającym, choć zawsze tylko 
z naszej strony. 


Polityka z Czechami: my jąko federaliści w 


zasadzie ,. obstający zawsze zà wzmocnieniem 
węzłów z Słowianami, uważamy ją mimo to na 
teraz za niemożliwą. Jest to w obecnem po- 
łożeniu polityka negacyi, która jakkolwiek 0- 
parta na konsekwentnej zasadzie w Czechach, 
nie jest dla nich bez wielkich niebezpieczeństw, 
dla nas byłaby szkodliwą. Lecz w tej samej 
chwili, kiedy się oświadczamy przeciw poli- 
tyce czeskiej dla Galicyi, ponowić i powtó- 
rzyć musimy, że Galicya nigdy nie powinna 
przyjąć i zobowiązać się do polityki anticze- 
skiej i antisłowiańskiej. W tem winna leżeć 
granica naszego współdziałania z Węgrami 
lub Niemcami. PPRSAA iść z nimi możemy 
w sprawach naszych, nie naruszając spraw in- 
nych ludów, winniśmy z nimi szukać jakiegoś 
kompromisu, dalej ani kroku. ` 

Jeźli Węgrzy w nas widzą tylko antidotum 
Słowiańszczyzny, jak w zajmujących listach 
z Pesztu świeżo ktoś twierdził *) to o sojuszu 
z nimi na tej podstawie, zgubńym dła nas i dla 
nich, myśleć nie podobna. 

Zbyt często mówiliśmy o kwestyi słowiań- 
skiej w Austryi i stanowisku czeskiem, aby- 
śmy potrzebowali na nowo wyłuszczać całe 
nasze zapatrywanie. Nie jesteśmy za rozwi- 
nięciem jakiejś polityki słowiańsko - polskiej, 
bo naród tak ciężko wyprobowany, jak nasz, 
ma już dosyć ciężaru własnego, aby brać na 


*) P. Koźmian w Przeglądzie Polskim z czerwca, 


rowej monarchii wydaćby mógł, powtarzamy, 


jego ustaleniu i wzmocnieniu polega nietylko 


interes samych Węgrów; nietylko powiemy 


przyszłość Austryi, ale przyszłość środkowej 


Europy: a więc kwestya cywilizacyjna, kwestya 


dziejowa. 
Jeźli Węgrzy o tem zapominać mogą, to 
nam się nie godzi lekceważyć grozy położenia. 


KORESPONDEŃCYA CZASU. 


Lwów 8 czerwca. 


(J) Wysłałem do was obszerny telegram, w któ- 
rym znajdziecie sprawozdanie z odbytego dziś 


zjazdu, czyli raczej z początku tegoż, gdyż ciąg 


dalszy obrad nastąpić ma po południu. Nieład i 


pomięszanie obrad górowały nadewszystkiem, tak 


że w tej chwili niepodobna zebrać tych wrażeń i 
oddać je w systematycznym opisie. Roznamiętnie- 
nie było ogromne, a co najdziwniejsza, roznamięt- 
nienie w kwestyi formalnej, gdyż do meritum rze- 
czy, pomimo trzygodzinnych rozwlekłych rozpraw, 
zgromadzenie jeszcze nie doszło. Jeżeli już ze wstę- 
pu okazała się taka niezgoda, trudno zaiste prze- 
widzieć, w jaki sposób ma być osiągniętą jedno- 
myślność, która, tak to tylekroć wypowiedziano, 


jest przecież głównym celem zjazdu. Niezgoda sta- 


nowiła rzeczywiście najcharakterystyczniejszą ce- 
chę dzisiejszego zebrania. Okazała się ona już 
przy akcie wyboru prezesa, kiedy p. Smolka 
przywitawszy zgromadzonych, zaprosił ich, by któ- 


remuś z obecnych przewodnictwo erzyli. 
r. BAD ML "yV: minari „ez bem 


prezesa a Ziemiałkowskiego lub Samelso- 
na jako wiceprezesa. Kornel Ujejski życzył so- 
bie, aby dla uniknięcia starć stronniczych wybrano 
prezesem najstarszego wiekiem członka zgroma- 
dzenia. P. Lam sprzeciwiał się temu, gdyż, jak 
uważał, urząd prezesa byłby dla starca zbyt mo- 


izolnym. P. Łubiński imieniem komitetu zwołu- 


jącego zjazd zaproponował wybór pp. Dyle w skie- 


igo na prezesa i Dra Gębarzewskiego na 


wiceprezesa. Dr Malisz (ojciec) nareszcie wno- 
sił, aby pp. Smolka, Ziemiałkowski i Samelson 
przewodniczyli po kolei. Po nużącej dyskusyi, w 
której mówcy po kilkakrotnie głos zabierali, więk- 
szość idąc za zdaniem komitetu, ogłosiła prezesem 
p. Dylewskiego a jego zastępcą p. Gęb arzew- 
skiego. 

P. Dylewski wchodząc na trybunę : prezesa po- 
dziękował za wyraz zaufania i przeprosił z góry, 

dyby położonym w nim nadziejom nie odpowie- 

dział, gdyż w skutek długoletniego pobytu na wsi 
odwykł od form życia parlamentarnego. Następnie 
odczytał spis proponowanych przez komitet sekre- 
tarzy, których zgromadzenie potwierdziło. Są nie- 
mi pp. Lubiński, Błotnicki, Wład. Sie- 
miński i Dr Faustyn Jakubowski. 

Po załatwieniu czynności przedwstępnych, przy- 
stąpić miał p. Romanowicz, jako sprawozdawca 
komitetu, do umotywowania programu. Program 
ten czytelnikom oddawna znany, jest to bowiem 
ten sam program, który Dziennik Lwowski i Pol- 
ski jako rezultat rokowań trzech stronnictw ogło- 
siły. Wprzód jednak p. Szczepański Alfred z 
Krakowa zabrał głos w sprawie formalnćj i wniósł 
imieniem członków „Koła politycznego,* aby každe 
z obecnych na zjeżdzie stronnictw wybrało z po- 
śród siebie 5 członków do wspólnój stałćj komi- 


z odezwą do ludności całego kraju. Zdaniem po 


stępowców jest to o tyle potrzebniejszen, że stronni- 
ctwo klerykalne robi obecnie po wsiach niesłycha- 
ne wysilenia, aby przeprowadzić swoich kandyda- 
tów. Komitet wyborczy centralny stronnictwa po- 
stępowego starać się będzie przedewszystkiem © 
upadek Giskry i Schindlera. Co się tyczy osta- 
tniego, nie moźna nawet wątpić o rezultacie po- 
myślnym, ale za to były minister ma jeszcze wie- 
lu dobrych przyjaciół w samym mieście i jeźli sta- 
nie jako kandydat, będzie miał nie najgorszą szan- 
sę. Jako kandydatów stronnictwa postępowego wy- 
mieniają z samego miasta fabrykanta Ditmara, 
deputowanego Mayerhofera, literata Juliusza 
Hirsza, który jest znakomitością w kwestyach 
dotyczących interesów materyalnych Wiednia, rad- 
cę miejskiego p Nikola i p. Pawła Pachera. 


Wiedeń 8 czerwca. 


+ Między tutejszemi frakcyami wielkie panuje 


zamieszanie. Komitety wyborcze wyrastają jak grzy- 
by z ziemi, agitują przeciw sobie, nie umiejąc odró- 
żnić przyjaciela od nieprzyjaciela. I tak najprzód 


mamy: komitet wyborczy stowarzyszenia niemiec- 
kiego (N. fr. Presse) z Drem J. Koppem na czele; 
komitet wyborczy centralistyczny w samem mieście 
pod przywództwem barona Haertla; komitet wy- 
borczy stronnictwa postępowego (Presse, Tagblatt); 
wreszcie komitet złączonych stowarzyszeń przemy- 
słowego i handlowego; a nakoniec komitet wybor- 
czy politycznego stowarzyszenia katolickiego. Osta- 
tnie to stowarzyszenie ma wyłączne swe cele; ale 
inne komitety pozornie liberalnych stowarzyszeń 
politycznych działają oczywiście przeciw sobie, 
NPR DTE kandydatów w mieście i w gmi- 
man smID1CEICR* 

dla własnego dobra po RA atapas pragati 
ce stowarzyszenia, a delegowani z stowarzyszenia 
kupieckiego i przemysłowego gotowi nawet byli 
pośredniczyć. 

W tym celu odbyła się wczoraj konferencya po- 
ufna delegowanych stowarzyszeń kupieckich, na 
którą zaproszono przywódców wszystkich innych 
frakcyj. Józef Kopp prezes stowarzyszenia niemie- 
ckiego oświadczył, że ze strony tegóż stowarzysze- 
nia nie zachodzą co do kwestyj osobistych żadne 
trudności; Steudel przywódca stronnictwa postępo- 
wego i Nikola prezes „przyjaciół postępu* wyra- 
zili się podobnie. Wybranym więc zostanie wkrótce 
zę wszystkich tych stowarzyszeń komitet wspólny, 
który się zajmie utworzeniem listy kandydatów. 
Czy się to dzieło powiedzie, jest to jeszcze kwe- 
styą, gdyż centraliści chcą koniecznie wprowadzić 
swych ministrów i radców rządowych ; być może, 
iż w końcu ustąpią, pokazało się bowiem przez 
przyjęcie w d. 22 maja wniosku Rechbauera 0 u- 
sunięciu systemu grup, jak dalece się chwieją. 


Wiedeń 8 czerwca. 


(G). Już kilkakrotnie wykazywano, jak wielki błąd 
popełniało każde ministerstwo liberalne w Austryi, że 
nie zaczynało swej czynności urzędowej od zmiany 
urzędników i wzmocnienia się świeżemi żywiołami. 
Namiestnictwo tutejsze źle się podobno zasłużyło 
ministerstwu rozwiązując „stowarzyszenie do obrony 
praw ludu*, klub polityczny, którego prezesem jest 
deputowany i radzca miejski Steudel. Za powód 

%) Powtórzyliśmy go w całości w N. 117 Czasu z 
d. 22 maja. (Bed.) 


Część literacko - artystyczna. 
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CHRZEŚCIANIE ZA DOMICYANA. 


Powieść oryginalna 
przóz Ma. ©. 


—— 


— Wierzę w Boga Cyrylla i Domicylli. 

— Więc teraz krwią twoją własną: ja ciebie 
chrzczę Deodacie, w Imię Ojca i Syna i Ducha 
świętego! A cóż? czy dusza twa przejrzała ? 

Nie było już odpowiedzi — poczciwy Deodat żyć 
przestał. a 

Przyszła teraz kolej na Cezara. 

Tyran, skupiony sam w sobie, jąkby chciał zgro- 
madzić wszystkie zasoby Swego okrucieństwa w mil- 
czeniu, pożerał przez chwilę oczymą dawnego ulu- 
bieńca, aż wreszcie rzekł : i 

— Patrzcie Rzymianie! oto młodzian, któregom 
wam przygotowywał na Augusta: wszyscyście świad- 
kami ile miłości, ile opieki prawdziwie ojcowskiej 
boskość nasza zawsze zlęwała na niego — a on w 
zamian... zdrajca... wiecie, jakie knuł zamiary? 
Oto państwo całe chciał poddać hańbie chrześci- 
jańskiej — gorąco pragnął władzy, ale jedynie dla 


tego, aby pierwszą jej czynnością było obalić te 
wszystkie świątynie, zrzucić wasze wszystkie bogi i 
ujarzmić pod znak swego zabobonu! Czyliż to nie 
zgroza ? 

s — Zgroza!!! powtórzyły tłumy z okropnym 
wrzaskiem, zmieniając od razu w nienawiść dawne 
uczucie dla. Maurycego. agat, i 

— Więc jakiejże kary ten zdrajca nie godzien? 
Odpowiedz sam Wespazyanie: wszak byłbyś kazał 
cześć Chrystusa w Rzymie? i 

— Niezawodnie, Panie. Panowanie moje musia- 
łoby być koniecznie panowaniem prawdy, i skoro 
MR Milcz, wyrodku — a ty kacie odpłać mu tę 
mowę należycie. 

Kat żylastą pięścią uderzył Maurycego w twarz 
tak silnie, że się ustami krew rzuciła. 

— Zręczny byłby z ciebie dentysta, jak widzę, 
mój przyjacielu, odparł z uśmiechem, wyjmując 
kilka zębów ze złamanej szczęki; potem zwrócony 
znów do Cesarza, z łagodną powagą tak mówił 
dalej: 

4 Panie, pozwól mi się przed Śmiercią wytłó- 
maczyć wobec ciebie i narodu: bo lubo wyznaję, 
że oswobodzenie mojej ojczyzny z pod niewoli błę- 
du, było i jest zawsze najgorętszem mem pragnie- 
niem, nie widzę wcale, w czem ono zdradę albo 
niewdzięczność za tyloliczne dobro tejstye twe dla 
ranie pociąga. Owszem, kogo się kocha, temu się 
życzy zbawienia, a gdy obowiązkiem każdego cesa- 


rza narażać życie zą lud swój, ilekroć temu grozi 
niebezpieczeństwo od zewnętrznych wrogów, o ileż 
bardziej starać się powinien wyprowadzić go z cie: 
mnoty i wyzwolić z pod gorszego stokroć jarzma, 
niźli barbarzyńców — z pod jarzma szatana! Tak 
Rzymianie! was zowią panami świata, a wyście w 
istocie niewolnicy tylko, nie jaż nawet ludzi, jedno 
kawałka kamienia, który rzeźbicie samil Czyż 
godni Rzeczypospolitej bogowie niemi, którzy mają 
uszy a nie słyszą, oczy, a nie widzą? Nie — wie- 
rzajcie -- jeden jest tylko Bóg żywy, który powi- 
nien być i Bogiem Romy: Jezus Chrystus, umęczo- 
ny za nas! O! z jakiemże szczęściem krew moja 
Mu świadczy ! 

— Blaźni! zawołało wielu, podczas gdy inni mil- 
czeli, poruszeni łaską. 

— Bluźni! powtórzył cesarz, zrywając się w gnie- 
wie, ale co mi się zadawać w rozprawy z dzie- 
ciakiem.? ot... haki żelazne niech mu odpowiedzą — 
szarpcie niemi jego ciało, potem soli i octu do ran 
nalejcie, potem przypiekajcie rożnem czerwonym !! 

oka mgnieniu zdarto szaty z ramion mło- 
dzieniaszka; odnowiły się tem nocne blizny i krew 
polała strumieniem: 

— Dobrze! dobrze ci tak zdrajco! niech twoja 
podła posoka znawozi tę ziemię, którąś chciał za- 
przedać Chrystusowi! : 
— Słusznie mówisz, panie! Niechaj ją użyzni 
i zapuści korzeń, a tak na tem samem miejscu 


kiedyś drzewem Krzyża wzrośnie. Bo nie myśl, o| 


Rzym 4 czerwca. 


«. Ojciec Swięty zwiedzał w tych dniach świeżo 
odnowiony narodowy kościół portugalski Sw. An- 
toniego Padewskiego. Jest to może już trzydziesty 
kościół z rzędu, odnowiony za panowania Piusa IX. 
Ma się rozumieć, że wydatek na te roboty brany 
jest głównie z zasobów samychże kościołów, za- 
konów, kolegiat albo kapituł, do których one na- 
leżą, ale po części dla zachęty przyczynia się i 
Ojciec Swięty z prywatnój swojćj szkatuły, a nie- 
kiedy i skarb publiczny, choć tak wycieńczony. 
Rząd bowiem papieski uważa podtrzymywanie sztuk 
pięknych w Stolicy katolickiego Świata za święty 
swój i tradycyjny obowiązek. Poświęcenie pomnika 
dla poległych pod Mentaną dało nam sposobność 
do przypatrzenia się na nowo smętarzowi Św. Wa- 
wrzyńca (San Lorenzo), i zdziwiliśmy się szybkie- 
mu rozwojowi tego monumentalnego, pogrobowego 
muzeum: municypium rzymskie pragnie wyraźnie 
dojść do posiadania najwspanialszego smętarza. 

Pomnik dla poległych pod Mentaną przypomina 
nam naturalnie Garibaldego i jego bandę. Czytałem 
w dziennikach włoskich zagranicznych, że pustel- 
nik z Caprery nie podziela zdania Mazziniego, aby 
wprzódy przeprowadzić republikę we Włoszech, a 
potem Rzym zdobyć, ale że chce tego dzieła przed 
śmiercią swoją jeszcze wtym roku dokazać. Piszą, 
że ciągną się rokowania między tymi dwoma bo- 
haterami przewrotr, że nowe bandy liczniejsze po- 
kazują się w Apeninach Liguryjskich ; słyszałem, że 
tu w Rzymie uwięziono kilku oficerów Garibalde- 
go z gotowemi planami powstania w mieście: ale 
dotychczas o tem nic pewnego powiedzieć nie po- 
dobna. To pewna, że w obozie antykościelnym pa-_ 
nuje wielkie niezadowolenie i gniew nawet z po- 

u gter naprzow 

nieomylności papieskićj. Jakem przewidywał i za- 
powiedziął, wyczerpała się w końcu cierpliwość 
większości Ojców i 150 ich (a podług regulaminu 
starczyło dziesięciu) zażądało zamknięcia dysku- 
syi ogólnćj; co też przyjętem zostało. Nastąpią te- 
raz rozprawy nad redakcyą poszczególnych arty- 
kułów i kanonów; i jakkolwiek pewności być nie 
może, wnoszą, że przyszłe posiedzenie publiczne 
będzie mogło się odbyć w dzień Swiętego Piotra 
i Pawła. 

Czytano tu z wielkiem zajęciem wiadomości z 
Litwy o zbawiennych skutkach heroicznego wystą- 
pienia ks. Piotrowicza. Prześladowanie sprawia ten 
skutek, że pobudza coraz nowych zwolenników do 
wyznawstwa i męczeństwa. Szczęść Boże świętćj 
Litwie! Nie uszło zapewne waszćj baczności, że co 
dodało najbardzićj odwagi ośmdziesięciu kapłanom 
wileńskim do wystawienia się na wszystko, to by- 
ła pogłoska, że Ojciec Swięty odprawiał mszą Sw. 
na intencyę ks. Piotrowicza, a nasze organa niby 
polityczne wyszydzają tę wielką siłę moralną, zdol- 
ną dziś jeszcze jak przed wieki pobudzić masy 
całe do świętego oporu przy prawdzie, kosztem 
nawet krwi własnćj. 

Na zakończenie donoszę, że w kościele S. Klau- 
dyusza odbyło się w d. 1 czerwcą żałobne nabo- 
żeństwo, za duszę śp. Emili Nowowiejskićj zmąr- 
łéj przed miesiącem w Humiennikach na Wołyniu. 
Pani ta wielkićj pobożności, łagodności i miłosier- 
dzia spędziła tu była zim kilka dla zdrowia i zy- 
skała szczerych przyjaciół, którzy choć już nieli- 
czni w Rzymie przybiegli ochotnie pomodlić się 
za jéj duszę. 


Domicyanie, ani też ty ludu, byście prześladowa- 
niem dzieło Boże zniweczyli! Nie potrafi człowiek 
walczyć przeciw Niebu, Niebo zwycięży, i gdy ja 
umrę, inny wam nastanie cezar chrześciański, in- 
nym sposobem krzyż się objawi, a zapanuje, i bę- 
dzie sztandarem Romy, i przetrwa wszystkie po- 
kolenia, i wszystkie rządy, do skończenia wieków. 

Tymczasem kaci dzieło swe kończyli: syczał ki- 
piący ocet w ranach męczennika, strzelały ścięgna 
pękając przy ogniu, tak, że twarz jego zmieniała się 
chwilami okropną boleścią; ale w oczach jaśniała 
ciągle radość niezrównana. W tem wyraz jego przei- 
stoczył się nagle: nabrał nadzwyczajnej, nadziem- 
skiej jakiejś rzeczywistości: popatrzył w Niebo, 
snać się modląc, zdjął pierścień z palca, umaczał 
go we krwi spieczonej, i zręcznie rzuciwszy na je- 
dno z konsularnych krzeseł: 

— Agrykolo! — zawołał — proszę... oddaj to 
Irenie! 

Agrykola pobladł śmiertelnie: — Auguście — 
rzekł do cesarza: — ze „względu na twą własną 
godność ukróć już te męki. 

— Chcesz żeby zginął? dobrze, niech przepada! 
Wziąść go na kolczaste koło, a szczątki psom rzu- 
cić po jednym członku za każdą z bram miasta! 

Oprawcy chwycili Maurycego: w czasie zaś gdy 

okaleczone ciało jego: przymocowywano już do 
kol, z piersi dobył się głos czysty i piękniejszy. 

iżli kiedykolwiek: ostatnia pieśń. męczennika: 


Spiritus meus in Deo salutari meo!“ Tu nagle 
ucichł, korba w kręceniu skrzypnęła... i z urodne- 
go młodzieńca już nie nie zostało, prócz niekształ- 
tnej masy. 

Jednocześnie dziki wykrzyk zabrzmiał z tronu 
cesarskiego: 

— Już nie mam syna! — i z twarzą zakrytą 
rękami, w niewczesnej rozpaczy opuścił Domicyan 
trybunał. — Patrzyła na tenże sam widok i Flawia 
sercem macierzyńskiem, ale w oczach, które teraz 
podnosi ku niebu, nie widać heroizmu boleści nie- 
wieściej, jedno hymn tryumfu, bo te oczy w świat 
ducha nawykłe już wzierąć, spostrzegają, jak tejże 
samej chwili pada za murami głowa jej małżonka, 
i cała rodzina męczeńska łączy się w górze przed 
tronem Baranka. 

Ona sama jedna jeszcze pozostaję i Domicylla. 

Lud znużony wzruszeniem, a śmiercią cezara 
zbolały, zaczął się rozchodzić; Domicyan nie chciał 
osobiście kończyć posiedzenia, tylko spieszyć z niem 
rozkazał, więc na Aureliana spadł przyjemny obo- 
wiązek badania kochanki: 

— A cóż? czy jeszczę upierasz się przy swoim 
Bogu? czy jeszczę odrzucasz najświętszy ze zwią- 
zków ? 

Dzieweczka: nie zdawała się całkiem przytomną: 
oko jej: rozmarzone: miłością: goniło Oblubieńca ty- 
siącami blasków. 
| — Ban mój nai gwiazdy porozkładał stopy, a 


„Magnificat anima mea Dominum, et exultavit |dłonią Swoją świat podźwignął. On mnie kocha ą 


Sprawozdanie 


z posiedzeń komisyi zasejmowej, zwołanej przez 
Wydział krajowy w celu zbadania skutków ustaw 
o gminach i o reprezentacyach powiatowych, oraz 
zaradzenia niedogodnościom, z obecnego urządzenia 
organów autonomicznych (z iny`. 


Posiedzenie IV. dnia. 19 marca. 
(Dalszy ciąg) 


p. Ujejski. Na poparcie p. Skwarczyńskiego 
- przytaczam rezultat wyborów w Strzeliskach. Ra- 
—dnych jest 18stu, z tych było 12 chrześcijan, 2 ży- 
dów. Dzisiaj w tem kole wybrali chrześcijanie 2 
żydów; w drugiem kole stawiali żydzi 6 swoich 
kandydatów, lecz nie utrzymali się, w ciem kole 
wszyscy 6 żydzi przeszli. 

P. Baum popiera myśl rozszerzenia prawa wy- 
boru inteligencyi, i wnosi, ażeby wikarych i apte- 
karzy przenieść do 2go koła. (Głosy: już są). 

P Krzeczunowicz. Niektórzy panowie opie- 
rają się na doświadczeniach lokalnych i są za wzmo- 
cnieniem drugiego koła; ja znowu mógłbym przy- 
toczyć, że gdzieindziej jest pożądanem, ażeby ci, co 
dotąd są w 3ciem kole, tamże pozostali i właśnie 
dla tych powodów, robiąc ustawę, włożyliśmy ich 
tam. Jabym się obawiał dawać ogólne prawidło, bo 
chociaż może byłoby to dobre dla większych miast, 
to może z krzywdą dla mniejszych. Co do doda- 
tku p. Skwarczyńskiego, ażeby atrybucye zwierzch- 
ności rada mogła przenieść na siebie, to trzebaby 
orzec, które może przenieść, a które nie (Zbyszew- 
ski: Co do majątku), a więc tylko w zakresie eko- 
nomicznym; gdy jednak p. Skwarczyński odnośne 
$$ odczyta, przekona się, że zwierzchność nie mo- 
że nic wykonać, czego rada nie uchwali, zatem 
wolno radzie postanowić dla siebie pewne zastrze- 
żenia. 

P. Skwarczyński. $ 71 przepisuje, że przy 
zawiadowaniu majątkiem, należy trzymać się Ściśle 
uchwalonego budżetu. Otóż zwierzchność w razie 
tylko, gdy przekracza budżet, obowiązaną jest od- 
nieść się do rady; lecz rada chce mieć prawo za- 
bierania głosu w pewnych wypadkach, a nawet w 
obrębie uchwalonego bndżetu. 

P. Krzeczunowicz. Na to wystarcza $ 71 i 
49, bo rada uchwala regulamin, który jest obo- 
wiązującym tak dla zwierzchności jak i dla rady, 
i tego nikt nie może obalić. 

Przewodniczący. Rzecz jest wyjaśniona; 
przystępujemy więc do głosowania. 

I. Kto jest za tem, ażeby w miastach koła wy- 
borcze były zniesione ? 

Nikt. 

P. Krzeczunowicz. Ja jestem za tem, ażeby- 
śmy w tym względzie nic nie postanawiali co do 
miast. Co do wsi pozostaje rzecz jak jest. 

Przewodniczący, II. Kto jest za tem, ażeby 
rada miejska miała większy wpływ w zarządzie 
majątku? — Mniejszość. 

P. Krzeczunowicz. My jesteśmy dlatego 
przeciwni, ponieważ rzecz ta jest określoną w usta- 
wie dość jasno. 

Przewodniczący. III. Do życzenia byłoby, 
ażeby miasta mogły uzyskać zmiany w ordynacji 
wyborczej przez ustawy specyalne na ich przedsta- 
wienie wydawane. — Łrzyjęto. ; 

Punkt 6ty przeto załatwiony. Przystępujemy te- 
raz do punktu 5go. Większość zdań oświądczyła 
się już wprawdzie za wyborem z dołu organu spra- 
wującego polieyę okręgową , lecz gdy późniejsza 
dyskusya rzuciła na tę kw: styę nowe światło, za- 
tem i zdania mogłyby się zmienić. i 

P. Baum. Ja obstaję przy mojem, pierwotnem 
zdaniu. t. j- ażeby wybory odbywały się z góry, 
t. j. ażeby rady powiatowe wybierały takie organa 
w mowie będące. 

P. Ujejski. Nam o to chodzi, ażeby te orga- 
na miały powagę i policyę dobrze wykonywały. 
Nie podlega wątpliwości, że wyszłe z wyboru, bę- 
dą mieć więcej sympatyi i powagi, niż narzucone 
przez radę powiatową. 

Dyskusya o tem była już długa, i nawet ci, co 
są przeciw zmianom zasadniczym, przyłączyli się 
do tego zdania, ażeby organ ten wyszedł z wy- 
boru. W petycyi delegatów jest ta myśl jasno wy- 
rażona. (Odczytuje dotyczący ustęp). Obawa, że 
właściciel kilku obszarów dworskich będzie repre- 
zentowany przez jedną osobę, a gminy przez kil 
ka, upada, bo tenże może zamianować swego urzę- 
dnika jako zastępcę i głosu nie straci. — W celu 
zapewnienia przewagi inteligencyi utworzyliśmy 
3cią grupę przemysłowców, z dzierżawców właści- 
cieli mniejszych, właścicieli młynów, gorzelni. — 
Co do p. Bauma, nie-zgadzam się, ażeby organ 
ten wybierała rada powiatowa, bo na wybór wpły- 
waćby mógł często wzgląd jaki osobisty; przeto 
nie ma pewności, że wyszłaby osobistość pożądana 
dla okręgu, a może wyjść chłop, jak gdzieindziej. 
Obawie, ażeby nie wybrano ekswojskowego, urzę- 
dnika lub księdza, można zaradzić w ten sposób, 
że ksiądz nie będzie wybierał, a gdy nie będzie 
sutanny, to chłopi sami dobry wybór zrobią. — Po- 
pieram przeto petycyę delegatów. 


m m 
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ja Jego — więcej nic nie wiem. i a 

— Jeszcze majaczy! syknął Aurelian. Najsza- 
leńsza z kobiet! ocuć się i spójrz na te narzędzia 
męki: czyż się i teraz Śmierci nie ulękniesz ? 

— I owszem, panie, przy nadejściu godów, du- 
sza moja zawoniała wdzięcznością swemu Jezusowi, 


jako kadzielnica żywa!! | 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


KILKA UWAG 
nad artykułem p. Kreutza 
„Tatry i wapienie ryfowe w Galicyi* 
umieszczone w sprawozdaniu komisyi fizyograficznej 
T. II. 1869 r. 


(Ciąg dalszy.) 


Szwajcarya wielce przyczynia się do rozwoju Pa- 
leontologii: prace Agassisa, Pieteta, Heera rozsze- 
rzyły wiedzę w tym kierunku. Niemcy posiadają bar- 
dzo znakomite prace paleontologiczne: wielkie dzie- 
ło Goldfussa „Petrefacta Germaniae“ posunęło 
stanowczo tę naukę; ale choć nader znakomite, 
nie odpowiada smemu zamiarowi; niezmierne dzie- 
dziny niemieckie, pracą usilną rozpoznawane 

rzez hr. Milnstera, Qenstedta, Reussa, Zittla i wie- 
u innych, Świadczą, jak wiele pozostało do zbada- 
nia, Włochy pod wielomą względami od dawien 


| 


którym w rozmowie słyszałem, a którego dotąd 
w dyskusyi nie dotknięto. Jest to zarzut, że po 
największej części rady powiatowe uważane są 
przez ludność za instytucye dla panów — szlacheckie. 
Trudność przy urządzeniu tego nowego organu, 
leżeć będzie w tem, 


mieć sympatyę ludu, 


P. Jul. Kirchmayer. Atrybucye, które z tym 


urzędem będą połączone, uważam za tak ważne, że 


nigdy nie można zachować dość ostrożności przy 
wyborze tego urzędnika. — Rada Ujejskiego, ażeby 
dwory mianowały zastępców, nie jest dostateczną, 
bo w wielu okręgach na kilka gmin będzie tylko 


jeden obszar dworski, zwłaszcza jeżeli się znajdą 
dobra kameralne. — Wyboru więc takiego organu 


nie mogę zostawić na los próby. — P. Ujejski po- 
wiada, ażeby księży usunąć od agitacyi; — ja nie 


jestem za tem, owszem wpływ księdza może być 


bardzo pożądany. — Pocóż nam więc nowego cia- 
ła wyborczego, gdy już takie mamy, i po co nam 


jeszcze jednej agitacyi wyborczej, skoro już są 
agitacye do wyborów gminnych, rady powiatowej, 
do sejmu; tym sposobem utrzymywany będzie lud 


w ciągłym niepokoju. — Zatem, skoro rady powia- 


towe dają gwarancyę stosownego wyboru takiego 
urzędnika, i ponieważ wyhory te nie będą narzu- 
cane, nie będą nominowaniem — bo będą uskute- 
czniane in pleno: jestem więc za wyborami przez 
rady powiatowe wykonać się mającemi. 


Przewodniczący. Podnoszę tu szczegół, o 


że instytucya ta musi przejść 


w ręce wykształconych osób, które oraz powinny 
bo to tylko nada im znacze- 


nie u chropów. Punkt drugi jest kwestyą utrzy- 
mania, bo jeżeli wybór przeprowadzi się z dołu, 
to koszta będą musieli ponieść ci, co wybierają ; 
w razie zaś nominacyi koszta przypadną wyłącznie 
na fundusz powiatowy. Tu wspomina przewodni- 
czący 0 Gneiście i zdaniu jego, że wiele rzeczy 
w Niemczech i u nas, które należą do zakresu 
gminy, lepiejby było przenieść do zakresu po- 
wiatu. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wiedeń 8 czerwca. Agitacya wyborcza, któ- 
ra przez święta trochę przycichła, rozwija się na 
nowo z całą energią. Rozmaite stronnictwa i różne 
frakcye starają się bądź co bądź swoich przepro- 
wadzić kandydatów i wydawaniem w swym duchu 
odezw, głosy wyborców na swą stronę przeciągnąć. 
Najczynniejszem jest stronnictwo niemieckie po 
stępowe, którego komitet nawet osobny wynajął 
w samem mieście lokal na czas wyborów, aby 
mógł tem skuteczniej agitować. Odezwa, jaką 
wydał, jest rzeczywiście postępową ; większa część 
tejże jest wymierzoną przeciw duchowieństwu i 
poucza wyborców, aby nie wybierali do sejmu lu- 
dzi, którzy są narzędziem w ręku duchownych, ani 
też tych, co byli deputowanymi w Radzie państwa, 
a o dobro ludu bynajmniej się nie troszczyli. Wre- 
szcie ciekawy dalej idzie ustęp, który tutaj dosło- 
wnie powtarzamy: 

„Dość źle i smutnie stoją rzeczy u nas. Czech 
nie chce nic wiedzieć o Niemcu, a między Niemca- 
mi są niektórzy, coby woleli raczej Prusakami z0- 
stać jak pogodzić się z nie Niemcami. I znów mię- 
dzy Czechami są tak zakamieniałe umysły; że chcą 
raczej być Moskalami, jak pogodzić się i żyć w 
zgodzie z Niemcami. Lud zaś u nas chce być wol- 
nym i pozostać austryackim; a czego się rze- 
czywiście pragnie, to się przeprowadza, bacząc tyl- 
ko na wszystko uważnie i radząc się rozumu. 

Jeżeli Wam się ktoś, obywatele, przedstawia w 
w gminie jako kandydat, to zapytajcie go spokoj- 
nie i bez uniesienia. i 

Czy należysz do stronnictwa postępowego ? 

Czy jako mąż wolny postawisz po nad wszystko 
interes ludu, nie zbałamucony poduszczeniami stron- 
nictwa duchownego ? 

Czy będziesz jako deputowany w tym działał 
kierunku, aby przyszła do skutku rozsądna zgoda 
między rozmaitemi ludami Austryi? Czy będziesz 
za tem, aby na przyszłość deputowanych ludu sam 
lud do Rady państwa wybierał? 

Czy będziesz się starał o to, aby konstytucya 
w tym duchu zmienioną została, aby Izba Panów, 
której większość stanowi szlachta, duchowieństwo i 
jenerałowie, przekształconą albo zupełnie zniesio- 
ną została ? 

Czy zobowiążesz się przeprowadzić ulgę w cię- 
żarach wojskowych? Czy zobowiążesz się przepro- 
wadzić, aby ustawa o podatku zarobkowym znowu 
zmienioną została, aby posiadacze dóbr nie byli 
narażeni na większe jeszcze ciężary, jak obecnie, 
i czy wogóle weźmiesz na siebie obowiązek ulżyć 
ludowi pod względem ciężarów podatkowych ? Czy 
będziesz w Radzie państwa za zmi ną ustaw o po- 
lowaniu, które teraz właścicielom mniejszej posia- 
dłości tak są uciążliwe ? 

Oto są główne pytania, które Wy jako wyborcy 
możecie jeszcze pomnożyć, według tego, jakie w 
Waszym okręgu macie szczególne życzenia i żą- 
dania. Kto otwarcie i uczciwie, wyraźnie i bez wy- 
biegów, bez jeżeli lub ale, głośnem tak na te 
wszystkie odpowie pytania i uroczyście wyzna, że 
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należy do stronnictwa postępowego, — ten niechaj 
będzie Waszym deputowanym!“ 

W końcu odezwa poucza jeszcze wyborców, że 

sposób wyborów jest tajnym, że przeto niepotrze- 
bują się obawiać ani proboszcza, ani kapłana, ani 
sąsiada, gdyż nikt wiedzieć nie będzie, jak kto gło- 
sował. Odezwa kończy się wykrzyknikiem: Niech 
żyje stronnictwo postępowe! 
Nowy namiestnik Styryi baron Kiibeck objął 
już swoje urzędowanie. Kierownik namiestnictwa 
w Dalmacyi baron Fluck udał się w niedzielę do 
Zadaru, aby rozporządzić rozpisanie wyborów do 
sejmu. Nominacya fmp. barona Rodicha namiestni- 
kiem Dalmacyi nastąpi dopiero po ukończeniu wy- 
borów do sejmu. 

— Arcyksiążę Wilhelm odbywa od kilku dni 
przegląd artyleryi i twierdz w Kroacyi i Slawonii. 


idrólestwo Polskie. 


Kijewlanin wylicza szkoły ludowe na Rusi, z0- 
stające pod zarządem ministerstwa oświecenia. 
Z tego spisu pokazuje się że szkół podobnych w 
Kijowskiej gubernii jest 37, w Podolskiej 51, a 
na Wołyniu 74, czyli razem 162. Zwrócić przecież 
należy uwagę, że większość szkół ludowych zosta- 
je pod nadzorem prawosławnych konsystorzy, i że 
ogólna liczba ostatniego rodzaju zakładów wynosi 
według spisów przeszło 2000. Wprawdzie ostatnie 
po części istnieją tylko na papierze. 


Bosy a. 


Kreuz-Zeitung podaje bardzo trafae uwagi 0 sta- 
nie rzeczy w Finlandyi, z jednego dziennika fia- 
landzkiego. Wyjmujemy z nich kilka szczegółów: 

Niewątpliwie, partya narodowa rosyjska nie za- 
dawalnia się występowaniem przeciw nadbaltyckim 
prowincyom, ale również nienawistnie napada na 
prawa Finlandyi. Od czasu nowego prawa praso- 
wego z r. 1867, z roku na rok coraz trudniejsze 
stało się położenie dziennikarstwa tak, iż musi 
ono milczeć o sprawach wewnętrznych. Szanownym 
mężom, którzy podali petycyę o zmianę prawa 
prasowego, odpowiedział rząd surowem napomnie- 
niem. Rosyanie występują z niesłychaną gor- 
liwością przeciw Szwedom i ich językowi, nazywa- 
jąc ich przybyszami, jakkolwiek po szwedzku mó- 
wi każdy wykszałcony Finlandczyk, gdy natomiast 
język rosyjski prawie tu całkiem nieznany. 

Raz pragną Moskale zmiany praw fińskich, gdy 
takowe zabraniają pewnej rosyjskiej damie pod 
Wyborgiem mieszkającej więzić i męczyć fińskiego 
chłopa. Znów innym razem cierniem w oku rosyj- 
skiej prasie staje się ta okoliczność, że rosyjskie 
papiery nie mają w Finlandyi przymusowego kur- 
su; albo też oburza je cło pobierane na finlandz- 
kiej granicy, nieznajomość rosyjskiego języka u 
służby kolejowej w Finlandyi, lub niemożność zro- 
bienia pożyczki w banku fialandzkim przez Rosya- 
nina niebędącego obywatelem Finlandyi. 

W ogóle środki używane przeciw polskiemu ko- 
Ściołowi i polskim szkołom, zagrażają teraz Fin- 
landyi. Od pewnego czasu wydaną została wojna 
szwedzkiemu językowi. Po części udało się już 
wyrzucić ten język z podań urzędowych, przez pod- 
stępne działanie finnomanów opierających się na 
Rosyi. Wydany został ukaz, że nawet prywatnym 
nauczycielem lub nauczycielką może zostać tylko 
osoba znająca dokładnie rosyjski język. Ci, którzy 
poprzednio otrzymali pozwolenie nauczania, muszą 
w przeciągu sześciu tygodni dopełnić egzaminu 
z rosyjskiego języka; podobnie, jak to było dawniej 
nakazano w Polsce i Nadbaltyckich prowincyach. 

Pewni Finnowie pracując nad wyrobieniem fiń- 
skiej narodowości, mówi inny dziennik fialandzki, 
działają dla Rosyi, wprowadzając niezgodę pomię- 
dzy szwedzką i fińską ludność, dotychczas trzyma- 
jącą się wspólnie. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 9 czerwca. Dziś rano przybył tu o go- 
dzinie 6ej prezes ministrów hr. Alfred Potocki, 
wracając z Łancuta, i nie zatrzymawszy się, wyjechał 
do Wiednia. 

— Rada szkolna krajowa uzyskawszy od Wydziału 
krajowego 2,000 złr. z funduszów krajowych, postano- 
wiła wysłać czterech nauczycieli do najcelniejszych za- 
kładów nauczycielskich w Niemczech i Szwajcaryi. Rada 
szkolna rozpisuje przeto konkurs do końca lipca dla u- 
biegających się o to stypendyum. Obowiązani oni będą 
uczęszczać do wskazanego sobie zakładu nauczycielskiego 
i za powrotem do kraju zdać sprawę Radzie krajowej z 
czynności swoich i spostrzeżeń. Ubiegać się mogą 0 to 
stypendyum nauczyciele publiczni i prywatni, a pierwsi 
z nich otrzymaliby urlop na czas swej nieobecności. 

— Do Dziennika Polskiego donoszą z Krakowa, że 
Czas nawet w niedzielę nie wiedział, kto zjazd w Kra- 
kowie urządza, Redakcya Dziennika Polskiego mogła 
była jednak już w niedzielę rano czytać we Lwowie program 
zjazdu ogłoszony w sobotę w Czasie; a gdy tego nie uczy- 
niła, to dowód, że nie dowierzała własnym nawet oczom, 
Wprzódy zaś, niż w sobotę, nie było sposobu ogłosić 


nowego programu, skoro go dopiero tego samego dnia 
po południu ostatecznie ułożono i cofnięto nazwiska 
pod nim podpisane. Skoro zaś Czas nie wiedział, kto 
zjazd urządza, toć wypadało korespondentowi zacząć od 
tego doniesienia, a jednak pominął to, i bardziej się 
zastanawiał nad dobrocią kiełbasy, którą jadł u p. Ar- 
mółowicza, niż nad odgadnięciem nazwisk, którym za- 
wdzięczał rzeczoną kiełbasę. W tym samym przedmiocie 
zamieszczone jest dziś „wyjaśnienie* w Kraju, z pod- 
pisem „Komitet Zjazdu“, które nic nie wyjaśnia, lecz dziwi 
się, że Czas doniósł w N. 128, iż komitetowi „podo- 
bno“ przewodniczą pp. Chmurski i Samelson, lubo w 
N. 119 ogłosił wyraźny program podpisany przez pp. 
Chmurskiego i Dworskiego. I tu atoli Czas nie winien, 
a „wyjaśnienie* takie go nie objaśnia, bo program da- 
wniejszy był inny, a późniejszy inny: na pierwszym 
byli podpisani pp. Chmurski i Dworski, na drugim zaś 
podpisy Chmurski, Samelson i Dworski już wydruko- 
wane, zostały potem cofnięte i program wyszedł bez 
podpisu. Zmiana więc podpisanych “osób, bo na pier- 
wszem ogłoszeniu nie było p. Samelsona, a na drugiem 
nazwiska wsżystkie trzy cofnięte, zniewoliła nas do na- 
pisania, iż „podobno* panowie ci są „komitetowi oraz 
do wyrażenia, iż nie należy osłaniać sie tajemniczością. 

— Wczoraj umarł tu Gustaw Brudnicki właściciel 

ziemski z gubernii Podolskiej mając lat 26. 
D. 5 b. m. umarł w klasztorze Kamedułów na 
Bielanach pod Warszawą X. Idzi Siennicki, benedyktyn, 
niegdyś przeor lat 30, profesor szkoły wojewódzkiej w 
Pułtusku, licząc lat 74. Po zniesieniu teraz klasztorów 
osiadł na Bielanach. 

— W Wieliczce dane będzie w niedzielę przedsta- 
wienie teatralne amatorskie. Składa się ono z dwuakto- 
wej komedyi Chęcińskiego: „Rozwód* i krotochwili: 
„Zachód słońca“. Między zaś jedną a drugą z tych sztuk 
odegraną będzie na skrzypcach fantazya Lipińskiego zZ 
„Purytanów*. 

— QOdbieramy następujące pismo : 

Panie Redaktorze ! 

W Kronice Czasu z d. 8 b. m. wyczytałem wiado- 
mość, jakoby amerykański dziennik Orzeł Polski w 
korespondencyi ze Lwowa zamieścił mój życiorys. Nadto 
drażliwe uwagi Redakcyi, zniewalają mnie do oświad- 
czenia, że nietylko nigdy nie wpływałem na dzienni- 
karskie o mnie wspomnienia, ale przeciwnie pragnę aby 
pisma publiczne pomijały milczeniem moje nazwisko, 0 
co również upraszam Szan. Redaktora jako i o zamie- 
szczenie w łamach swego pisma tych parę słów tyczą- 
cych się mniemanego humbugu. 

Z poważaniem Jan Osiecki. 

— Osobliwym przypadkiem powstał d. 5 b. m. pożar 
nafty w Oświecimiu. Kiedy w tamecznym dworze kolei 
żelaznej przesuwano wozy towarowe , piorun uderzył w 
jeden wagon, na którym znajdowało się 17 beczek na- 
fty, wagi 3871 funtów. Spaliło się 7 beczek i wóz, a 
10 beczek zdołano uprzątnąć, 

— We Lwowie przyszło w Zielone Świątki za mia- 
stem do bitki między żołnierzami piechoty węgierskiej 
i ułanami. Bitka ta przybrała ogromne rozmiary, gdyż 
kilkunastu żołnierzy jest rannych. Dopiero silny patrol 
położył koniec temu zajściu. 

— Komisya sprawdziła, że w wielkiej powodzi i wy- 
lewie w zeszłym miesiącu we wsi Bun w Siedmiogro- 
dzie zginęło 165 osób, po większej części kobiet i 
dzieci, gdyż mężczyzni byli wtedy zajęci w polu zdala 
od rzeki, która nagle wezbrawszy uniosła lub zwaliła 
wiele domów. Zniszczonych zostalo 64 domów i 77 bu- 
dynków gospodarskich. 

— Sąd karny w Brukselli zajmuje się w tej chwi- 
li żywotem bardzo ciekawym pewnego oszusta, którego 
dzieje mogłyby posłużyć za przedmiot niewyczerpanych 
awantur zarazem miłosnych jak złodziejskich. Nieda- 
wno temu w hotelu europejskim w Brukselli przytrzy- 
mano pewnego starca białowłosego zamieszkałego tam 
z młodą osobą, którą świeżo zaślubił. Nazywał on się Ry- 
szard Conway Seymour. Poznano w nim niejakiego 
Horacego Belmore, który w r.} 1847 skazany był w 
Gandawie do ciężkich robót. Ale to nie ;była pierwsza 
i nie ostatnia kara jego. W r. 1841 skazany on był 
w Paryżu na całe Życie do robót publicznych; zniknął, 
i już w r. 1847 znalazł się przed sądem w Gandawie. 
Dalej w tył sięgając nazywał on się Amyas Deane i 
i skazany był w r. 1828 na 10 lat robót i piętnowa- 
nie w Brukselli; Willams skazany w r. 1819 w Pas 
de Calais na 5 lat ciężkiego więzienia i John Kerr — 
wszystko to jest jedna i ta sama osoba. Nie wszystkie 
jednak tajemnice tego zbrodniarza zostały ¿dotąd wy- 
kryte. W r. 1851 schwytany w Calais, odstawiony 
do Paryża jako Cavendish, skazany był na 15 lat do 
robót. W więzieniu umiał złudzić dozorcę, że się z0- 
wie książę Davonshire i że ma ogromny majątek, lecz 
nie chce imienia swego zdradzać. Z pomocą dozorcy 
przebrany uszedł z więzienia. W Havre przychwycono go 
i skazano na galery. W r. 1867 skazany był w Lam- 
beth za dwużeństwo. Oprócz tego skazany był w Nea- 
polu, Boulogne, Havre. Jak się on zowie, nikt dotąd 
nie wie: nosił mnóstwo nazwisk: Belmore, Seymour, Pon- 
sonby, Bentinck, Davonshire. Ma kilka żon, z których 
trzy są przy życiu, żenił się kilka razy bogato i okra- 
dał żony, Ściągał guwernantki pod wskazane adresa 
jakoby dla swoich dzieci, zabierał im rzeczy i znikał, 
a mnóstwo jego sprawek nosi na sobie cechę praw- 
dziwie romantyczną. 

— W Bremie powstał w drugie święto Zielonych 


badali swą piękną ojczyznę: Brocchi opisał | Die dalej na całym stoku Tatrów od Jaworyny 


mieniałości pagórków podapenińskich, Meneghini 
Sardynię, a Stoppani ogłasza Paleontologię Włoch 
na wzór d'Orbignyego. Nim zakończymy te usiło- 
wania uczonych Europy, wykonywane w celu po- 
znania jestestw pierwotnego świata własnych krajów, 
nie możemy pominąć znakomitych badań Joachima 
Barranda w Czechach. Wielki ten uczony z nie- 
zmierną wytrwałością od kilku dziesiątków lat wy- 
dobywa z najdawniejszych osadowych utworów świat 
zwierzęcy przechowany, gdy się zaczęły zjawiać 
pierwsze żyjątka. 

Nad mieszkańcami pierwotnego świata Polski 
nie wielu dotąd zastanawiało się uczonych, cho- 
ciaż prace Andrzejowskiego, Zborzewskiego , Eich- 
walda, Dubois de Montpereux, a mianowicie Pu- 
scha wiele światła rozpostarły na stan pierwotny 
tej części Europy. Na to wszystko nie zważa p. 
Kreutz, i w rozprawie przedłożonej Komisyi fizyo- 
graficznej oświadcza; że literatura tatrowa jest nie- 
stety w takim stanie, że tylko ze sprawozdań za- 
kładu geologicznego mógł czerpać. Powtarza za- 
tem p. Doktór, jeźli nie jesteśmy w błędzie, co mu 
powiedziano, sam zaś nie badał, ani się radził po- 
przedników; a jak się wywiązał ze swego zadania, 
rozbierzmy. Wyliczając skały składające Tatry roz- 
poczyna z piaskowcem eocenicznym. Ale w podłuż 
tego pasma na obydwóch stokach rozpościera się 
obszernie glina mamutowa: począwszy od Nowego 
Targu, pokrywa wszystkie osadowe skały, ciągnie 
się przez Szaflary (gdzie odkryto zęby mamuta), 


począwszy od Zakopanego i Kościeliska, przenosi się 
do Orawy, widać onę u stóp góry Chocz, jest we wnę- 
trzu Tatrów, dalej na całym Spiżu i Liptowie. Glina 
mamutowa w całej tej okolicy ważnywpływ wywiera 
na rolnictwo, bez gliny zimne te krainy wydające 
owies i ziemniaki, byłyby do najwyższego stopnia 
jałowemi; wzniesiona glina tak jasno dowodzi, że 
Tatry wyrosły w górę po onej osadzeniu, gdy czło- 
wiek był stworzonym. Tyle pisano o glinie tatro- 
wej po polsku i po niemiecku, o tem wszystkiem 
widać nie wie nic p. Kreutz. 

Według p. Kreutza piaskowiec eoceniczny żółta- 
wo-brunatny jest pierwszą skałą tego pasma; od 
Jaworyny do Kościelska jest tylko szary łupkowy 
piaskowiec karpatowy z warstwami -równoleglemi 
z dolomitem nummulitowym; brunatnego nie masz 
ogólnie, tylko wyjątkowo piaskowiec szary okrywa 
mamutowa glina i ta stanowi istotny początek Ta- 
trów. Pod piaskowcem leży dolomit nummulitowy 
poprzepełniany soczewkami nummulitów, 

Formacyę kredową opisuje pierwszy w Tatrach 
p. Kreutz, ta składa się z szarego i brunatnego bi- 
tumicznego dolomitu i okruchowców i ma stanowić 
największą część północnych stoków tego pasma. 
Jaka to szkoda, że tego nie udowodnił! Kiedy się 
takie odkrycia robią, wypada wskazać, gdzie są 
te wapienie, w jakiej okolicy i jakie skamieniało- 
ści udowadniają ich wiek; inaczej jest to bez zna- 
czenia zdanie. 

Dalej na zachód są łupki marglowe i szare wa- 


pienie ze skamieniałością kredową, tj. z Ammoni- 
tes Astieriunus; ale to nie w Tatrach, tylko na 
przedłużeniu tego pasma zostało dowiedzionem. 
Do składu formacyi Jura jurajskiej w Tatrach — 
według terminologii p. Kreutza — wchodzą kwar- 
cowe wapienie i kwarcyty, po części okruchowce i 
zlepieńce. Gdyby p. Kreutz objaśnił, jak się odró- 
żniają te cztery różne skały, zbogaciłby termino- 
logią polską; znaczenia tych nazw są dla nas za- 
gadką: i jak one objaśni ich twórca ciekawą za- 
prawdę jest rzeczą. Pisańskiego (!!) kwarcytu (Pi- 
sana Quarzit) p. Mojsisowicza nie znajdowaliśmy 
istotnie w tej stronie kościeliskiej doliny; są tam 
konglomeraty ziarna kwarcu zlepce wapieni, część 
onych składają się przeważnie z kwarcu, inne z 
wapienia, przejść nieskończenie jest wiele; istotnych 
kwarcytów w tej części doliny kościeliskiej, nie 
można było dostrzedz. Sama skała zwana Pisaną 
składa się z szarego wapienia, który właściwej do- 
znaje zmiany, na powierzchni staje się kredowa- 
tym; odwiedzający tę uroczą dolinę skorzystali z 
tego rozkładu wapienia i wydłubują na nim swe 
imiona, zdania, i corocznie następcy zacierają pa- 
miątki poprzedników, mające unieśmiertelnić te go- 
rąco wylewane uczucia. Dalej na południe w Ko- 
ścieliskiej dolinie za górą Pisaną, za wapieniem 
liasowym, następuje konglomerat, który nie należy 
do skały Pisanej, jest to oddzielna góra. Geolo- 
gowie powszechne pokłady rozciągające się na zna- 
cznych po A: kraju z właściwą charakte- 
ryczną fauną, jakiej nie masz w więrzchnich albo 


Świątek pożar, który zniszczył 20 domów i 12 skła- 
dów, a podczas ratowania wiele szkody w mieszkaniach 
i składach towarów zrządzono wodą. Pożar powstał w 
składach drzewa nad groblą i przeniósł się niebawem 
w przeciwległą stronę. Szkodę oceniają 0d 1go do 2ch 
milionów talarów. 

— Telegram z Konstantynopola z d. 7 bm. wieczór 
podaje następujące szczegóły pożaru, który d. 5 bm. 
nawiedził przedmieście Pera: 

Cała dzielnica zamieszkała przez bogatych Ormian 
stała się również pastwą płomieni. Dzielnica ta w chwi- 
li wybuchu ognia była niemal wyludnioną, gdyż Ormia- 
nie obchodzili dziesiątą rocznicę konstytucyi swojej 
wielką wycieczką za miasto. Dla tego nie było można 
nic uratować. Podobnież dzielnica przez robotników 
włoskich zajmowana zgorzała do szczętu. Wszelako naj- 
większą kląską dotkniętą została wyższa część spółe- 
czeństwa angielskiego i ormiańskiego. Niepodobna ozna- 
czyć liczby ofiar w ludziach. Co chwila wydobywają 
trupy z pod zgliszczów. Dotychczas znaleziono 150 
ciał. Kordony wojskowe zamykają na wielu miejscach 
ulice, gdyż mury grożą zawaleniem się i już wiele 
osób przygniotły. Szpital francuski, którego tyły już 
się zajęły, uratowany został przez dowódzcę i służbę 
jednego parowca pocztowego francuskiego. Rząd każe 
stawiać namioty i rozdawać żywność wszystkim, co się 
o to zgłaszają. W pałacu poselstwa angielskiego już 
na godzinę przed zbliżeniem się ognia poczyniono kro- 
ki ostrożności: rozstawiono sikawki, oddano straż da- 
chu majtkom i pozamykano żelazne okienice, ale wszy- 
stko nadaremnie. Wielu ludzi odniosło ciężkie uszko- 
dzenia. Poseł angielski Elliot bez względu na własne 
mienie zajmował się ratowaniem poselstwa. Rzeczy 
jego spłonęły, a jego Żona z wielką biedą pośród dy- 
mu wyniosła się z pałacu. Archiwa i wszystkie doku- 
menta poselstw ocalone. Dziennik Levant Herald z | 
wielką trudnością mógł być wydrukowany, a dzienniki | 
Turquie i Courrier de VOrient nie wyszły, z powodu 
braku rąk do pracy. Większa część robotników utra- 
ciła całe mienie swoje. Szpital i dom niemieckiego 
Towarzystwa dobroczynności zupełnie zniszczone. Cho- 
rych uratowano tylko odwagą i wysileniem kilku pa- 
nów niemieckich, z których dwóch umarło z ran otrzy- 
manych. Kościół ormiański Niepokalanego Poczęcia 
mocno uszkodzony, ale gobelin ofiarowany do niego w 
roku zeszłym przez Cesarzową Eugenię ocalał. Zawią- 
zano komitet opieki i wielkie już kwoty podpisano. 
Posłowie wszystkich narodów rozdzielali wsparcie mię- 
dzy swoich rodaków. Według Levant Herald, który 
dowiedział się od policyi, liczba domów zniszczonych 
wynosi 7000. 

— Według telegramu z Washingtonu, trzęsienie ziemi 
zaszło w mieście Oajaca w Mexyku, przy czem przeszło 
sto osób zginęło. 

— Dnia 8go czerwca przed południem deszcz, po po- 
łudniu pochmurno, wieczór pogodny. Termometr doszedł 
do +. 207.5, od + 89.1 R. Barometr szybko opada; 
o godzinie 6ej rano dnia 9 czerwca stan jego był 327,03, 
termometru -+ 110.8 R, Wiatr zachodni słaby. 

— W piątek dnia 10go czerwca, Śej Małgorzaty 
panny. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Lwów 5 czerwca. 


(B.) Wczoraj odbyło się tu we Lwowie walne zgro- 
madzenie akcyonaryuszów Czerlańskiej fabryki papieru. 
Nieszczęśliwe to przedsiębiorstwo chyli się widocznie do 
upadku j podobno nie długo już wegetować będzie. 
Akcyonaryusze od dwóch lat żadnych procentów nie 
pobierają, a bilans z roku 1869 wykazuje stratę w wy- 
sokości przeszło 27,000 złr. Strata to nie tak zna- 
czna, i nie byłaby wcale zatrważającą, gdyby rzeczywi- 
ście tyle tylko wynosiła. Ale niestety, tak nie jest: 
strata istotna daleko jest znaczniejszą. Fabryka bowiem 
miała w zapasie z końcem 1869 roku za 150,000 złr. 
niesprzedanego papieru, po większej części defektowego, 
niedbale wyrobionego, którego nikt kupić nie chce, a 
który zaledwo za połowę podanej wartości pozbyć bę- 
dzie można. Prócz tego w bilansie figuruje między 
aktywami wiele pretensyj nie do odzyskania, wiele po- 
zycyj żadnej wartości niemających, tak iż rzeczywista 
strata w roku 1869 daleko więcej niż 100,000 złr. 
wynosi. 

Fabryka Czerlańska nie posiada żadnego kapitału o- 
brotowego, gdyż cały kapitał akcyjny 480,000 mtopio- 
no w budynkach, i i; fabrycznych, 
które po części tak niewłaściwe były obmyślane, iż do 
zreformowania ich i postawienia na odpowiedniej stopie, 
przynajmniej jeszcze z jakie 50,000 złr. włożyćby po- 
trzeba. Kapitału obrotowego dostarcza fabryce na dro- 
dze zaliczki w rachunku bieżącym bank anglo-austrya- 
cki, który między pəssywami ostatniego bilansu jako 
wierzyciel z sumą przeszło 300,000 złr. figuruje, od 
której to wierzytelności fabryka grube procenta i pro- 
wizye opłacać musi, 

. Tak smutne niepowodzenie fabryki Czerlańskiej istną 
jest zagadką pod względem ekonomicznym, Fabryka 
ma bowiem wszystkie warunki najpomyślniejszego po- 
wodzenia. Materyał surowy, szmaty, nabywać może o 
25%/, taniej niż wszelkie fabryki papieru austryackie 


spodnich pokładach, nazywać zwykli właściwem 
mianem: i tak pokład w formacyi mijocenicznej 
nazywają cerytiowym, dla przeważnie zawartych 
Cerytiów; w Stanie Jowa w północnej Ameryce jest 
pokład Warszawski w formacyi dewońskiej; kon- 
glomerat w dolinie Kościeliskiej ogranicza się do 
małej przestrzeni w tej dolinie; w całych Tatrach, 
nie masz onego wcale, w równoległym paśmie Ni- 
żnych Tatrów znajdowano niewyraźne ślady pode- 
bnego konglomeratu. Miejscowy ten osad nie ma 
żadnego znaczenia w Tatrach, fauna onego niczem 
się nie odznacza; Mojsisowicza mysł może zo- 
stać zapomnianym: ale gdyby p. Krentz umiał pa- 
trzyć się i badać, sprostowałby 80, i ten niepo- 
trzebny podział wykreśliłby Z Seologii Tatrów. Czy 
wapienie szare z oznaczonem położeniem należą 
do spodniego oddziału liasu, czy do tryasowej for- 
macji, zachodzi pytanie; powszechnie uczeni uwa- 
żają kósseńskie ogniwo za spodek liasu, a to dla 
tego, że zawiera Avicula contorta. W Tatrach tru- 
dno jest oznaczyć granicy pomiędzy wierzchniem i 
spodniem ogniwem liasu; jak się te oddziały odró- 
żniają, starannie unika wskazać p. Kreutz. Tylko 
w przypisku wolał nauczyć czytelnika o własności 
dwuskorupnej muszli Terebratula i nazwę tłuma- 
czy i zbogaca język polski nowym wyrazem — ska- 
łowierć. Kilka jest rodzajów dwuskorupnych muszel, 
które wiercą skały, drzewo, z rodzaju Pholas, Xy- 
lophaga, Teredina, dalej niektóre jeżowce. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


zzz NINY" 


lub czeskie, bo o całą różnicę kosztów transportu szmat 
do Wiednia i Pragi, które przeszło 2 zh. od cetnara 
wynoszą. Opał kosztuje w Czerlanach o połowę taniej 
niż pod Wiedniem, a na odbycie zbywaćby fabryce 
Czerlańskiej nie mogło, byleby dcbry towar wyrabiała, 
bo konsumcya papieru Galicyi bardzo jest znaczna a 
Czerlany taniej go niż każda inna fabryka dostarczać- 


by mogły. 


Dla czegóż więc przedsiębiorstwo, wszelkie warunki 
świetnego powodzenia w sobie mające, upada i upaść 
musi? Bo pozbawione jest właściwej dyrekcyi, wszel- 
kiego handlowo-przemysłowego Zarządu, słowem zosta- 
wione jest, jak to/mówią, na łaskę Pana Boga. Według 
statutów Dyrekcya fabryki Czerlańskiej składa się z 
księcia Leona Sapiehy, z p. Seweryna Smarzewskiego i 
jednego z dyrektorów lwowskiej filii banku anglo-au- 
stryackiego. Otóż taka Dyrekcya, to żadna dyrekcya. 
Każdy bowiem z trzech dyrektorów ma na swojej gło- 
wie inne rozliczne sprawy stokroć dla niego ważniej- 
sze niż fabryka Czerlańska, a żaden nie ma najmniej- 
szego interesu zajmowania się fabryką, bo funkcye 
swoje pełni bezpłatnie za ewentualną tantiemę z zysku, 
którego nigdy nie było. Z samego początku zakradł 
się w fabrykę Czerlańską niejaki nieład i nierząd, któ- 
ry zabićby musiał każde, nawet najświetniejsze przed- 


siębiorstwo. 


Tak więc fabryka Czerlańska pójdzie niezawodnie to- 
rem akcyjnego Towarzystwa żeglugi parowej na Dnie- 
prze i akcyjnej Spółki wyrobów białoskórniczych na 
Zamarstynowie, które upadły , pochłonąwszy kapitały 
przez akcyonaryuszów złożone. Kiedy przed kilkoma la- 
ty powzięto myśl nabycia i prowadzenia Czerlańskiej 
fabryki papieru, wydrukowano i rozgłoszono szumne 0- 
kólniki do subskrybowania akcyj zachęcające, obiecując 


złote góry. Na okólnikach tych zamieszczony był pri 


mo loco podpis księcia Leona Sapiehy. Zwabiony tym 
okólnikiem i tym podpisem, nie jeden uczciwy czło- 
wiek przystąpił z częścią swego majątku z całem zau- 
faniem do przedsiębiorstwa, tak silnie patronowanego, 
nie sądząc, że w krotce na utratę skazany będzie. Upa- 
dek takich kilku przedsiębiorstw zabija w zarodzie du- 
cha asocyacyi, który w kraju naszym dopiero rozkrze- 
wiać się począł a bez którego dziś w rzeczach prze- 


mysłowych nic znakomitszego zrobić nie można. 


ILwó w 7 czerwca. W ostatnim tygodniu mieliśmy 
deszcze, które wpłynęły pomyślnie na rozwój wegeta- 
cyi. Stan temperatury jest tożsamo pomyślny, chociaż 
stopień ciepła jest za nizki. Ceny frachtu powinny się 
były zniżyć, gdyż obecnie ukończono już wszystkie ro- 
boty w polu. Mimo to jednakże ceny nie spadły z da- 
wnej swej wysokości, a to w skutek pomyślnego stanu 
i wielkiego ruchu w handlu zbożowym. W niektórych 
miejscach zachodniej Galicyi rozpoczęły się już siano- 


kosy. 


Ruch w handlu towarowym był normalny. Wyjątko- 
wo wzmógł się w ubiegłym tygodniu handel ;towarami 
modnemi, mianowicie w kierunku ku księstwom Nad- 
dunajskim. Przyczyną tego objawu jest chwilowy popyt 
silny i otwarcie kolei Żelaznej do Jass, która na han- 
del bardzo korzystnie wpłynie. Do Rosyi i księstw 
Naddunajskich wywieziono w ostatnich 8 dniach oko- 
ło 600 cetnarów tych towarów. — Ruch w handlu 
spirytusem osłabł znacznie. W kilku gorzelniach za- 
niechano powoli czynności, w skutek czego handel spi- 
rytusem mimo silnego popytu stoi nizko. Spirytus wy- 
wieziono w największej ilości do Bukowiny, a to dla- 
tego, że transport w tę stronę jest łatwy. Za spiry- 
tus płacono 15 złr. do 15 złr. 50 c. W handlu cu- 
krem nastąpiła w ostatnim tygodniu także chwilowa 
stagnacya. W Galicyi spodziewać się można korzystne- 
go zbioru buraków cukrowych, jakkolwiek zimne dnie 
w ostatnich 14 daiach pod tym względem pewną szko- 
dę przyniosły. Z morawskich fabryk przywieziono w 0- 
statnich 14 dniach 2000 cetnarów cukru. — Handel 
lnem i konopiami trzyma się zawsze w miernych roz- 
miarach. Za dobry gatunek płacono dość dobrze, ale 


wywóz zredukował się do szczupłych roźmiarów. 


Ruch w handlu zbożowym był natomiast ożywiony, 
a mianowicie na targach wschodniej Galicyi, Z Brodów 
donoszą, że na targ tamtejszy przywożą zboże z powodu 
pomyślnego stanu dróg i cen korzystnych. Jakkolwiek 
dotychczas tylko żyto! przywożono z Rosyi, mimo to 
jednak z wielkiego dowozu poznać można łatwo, iż pro- 
dukcya Rosyi wpływa ogromnie na handel Galicyi. Do 
Brodów przywożą tygodniowo około 8000 cetnarów, a 
gdyby gatunek zboża był cokolwiek lepszy, przywóz 
wzrósłby podwójnie. Gatunek żyta przywiezionego z Ro- 
syi do Brodów był bowiem tak zły, że właściciele mu- 
sieli sprzedawać o 80 do 90 c. niżej cen zwykłych, 
Handel przenicą ożywił się w zachodniej Galicyi, zkąd 
wywieziono małe partye do Prus, Zresztą najwięcej 
pszenicy zakupują krajowe młyny parowe. Ceny jęcz- 
mienia nie odpowiadały cenom innych gatunków zboża 
z ostatniego tygodnia, Jęczmień zakupowano w normal- 
nej ilości dla gorzelni. Cena owsa wzrosła w skutku 
znacznego popyta. Loco Lwów były ceny następujące: 
pszenica 170 fun. 9 złr., żyto 160 fun. 5 złr. 50 c., 
jęczmień 140 fun. 4 złr. 50 c., owies 100 fun. 8 złr 


50 cent, 


Na targach zamiejscowych były ceny następujące: 
Bochnia: pszenica 170 fun 10 złr., żyto 160 fun. 


6 złr. 80 c., jęczmień 142 fun. 5 złr. 50 c., owies 


100 fun. 4 złr. Przy stałych cenach ruch był nad- 
zwyczaj ożywiony. Żyto i pszenicę wywożono do Prus. 
Z Węgier przywieziono małą ilość zboża. Dębica: psze- 
nica 170 fun. 9 złr. 60 c., żyto 160 fun. 5 złr. 80 c. 
jęczmień 140 fun. 5 złr., owies 100 fun. 8 złr. 80 
c. Ruch był słaby. Popyt był tylko na Żyto i owies. 
Na jęczmień nie było popytu. Pszenicę kupowano na 
konsumcyę. Rzeszów: pszenica 170 fun. 9 złr. 60 
c., jęczmień 137 fun. 5 złr., żyto 160 fun. 6 złr. 80 
c., owies 100 fun. 8 złr. 80 c. Przy wiełkim popycie 
ruch był ożywiony w całym tygodniu. Złoczów: 
pszenica 170 fun. 8 złr. 50 c., żyto 160 fun. 5 złr,, 
jęczmień 140 fun. 4 złr. 50 c., owies 100 fun. 3 złr. 
40 c. Popyt na pszenicę i żyto był znaczny. Na ko- 
lej żelazną przywieziono 1000 korcy pszenicy |i 1400 
korcy żyta. Robiono zamówienia na koniec czerwca. 
Bydła rzeźnęgo i opasowego przywieziono w ostatnim 
tygodniu koleją lwowsko-czerniowiecką „2500 sztuk io- 
desłano je dalej do Oświęcimia. Z tutejszego targu od- 
ztawiono na kolej żelązną 350 wołów. © (Gaz. Lwo.) 


nnn 


Według reskryptu c. k. ministerstwa handlu, donio- 
słą Dyrekcya kolei północnej Ferdynanda, że handlarze 
bydła z Galicyi i Bukowiny bardzo często dla ominię- 
cia zarządzonego popasu w Oświęcimiu, nie oddają by- 
dła na kolej z przeznaczeniem transportu do Floris- 
dorfu, lecz tylko do innej jakiej stacyi między Oświę- 
cimem a Florysdorfem położonej (Lipnik) zkąd do- 
piero dalsze transportowanie do Florisdorfu zarządzają. 

Dla skutecznego zapobieżenia na przyszłość takim 
omijaniom istniejących przepisów upoważniło minister- 
stwo handlu Dyrekcyę kolei północnej, aby przy na- 
dejściu do tej kolei transportu bydła oddanego na sta- 


soby zagraniczne. Na akcyę wpłaca się od razu 50%,. 


raj na balu w Tulieryach danym przez Cesarzo- 
wą, La Liberté uderza na Olliviera z powodu 
jego zachowania się w sobotę (podczas wniosku 
Bethmonta). La Presse przytacza powody na- 
prężenia między Ollivierem a Gramontem. 


redaktor odpowiedzialny dziennika Journal de Phi- 
lippeville za powtórzenie odezwy bulońskićj Ludwi- 
ka Bonapartego na miesiąc więzienia, a dziennik 
na dwa miesiące zawieszony. 


monstruje przeciw wyłączeniu renty austryackićj 
z urzędowego biuletynu giełdy. 


dzi do Vicosoprano (nad Mairą) w kantonie Gry- 
zonów, został przychwycony i odstawiony do Chur. 


najznakomitszych robotników zwołuje na dziś wie- 
czór zgromadzenie narodowe wszystkich robotników, 
aby impónującą manifestacyą odpowiedzieć na po- 
stanowienie majstrów rękodzieł budowniczych. Na 
jutro obawiają się groźnych wypadków. 


ki bandy Nathana zdołały się schronić do Szwaj- | Ż 


CZAS z Piątku 10 Czerwca 1870. 


cyi w Przemyślu lub na innych na wschód położonych |caryi. Osoby aresztowane w Liworno są po więk- 
stacyach kolei galicyjskich adresowanego do której ze |szej części członkami tajnego towarzystwa. Wła- 
stacyi między Oświęcimem i Florisdorfem; kolei Ferdy- | dze zabrały u nich plan powstania oraz listy Maz- 
nanda, robiła zawisłym dalszy transport nadeszłego | ziniego. ą 

bydła od poprzedniego nakarmienia go i napojenia. Fiorencya 7 czerwca. Mazzini ma prze- 
` Równocześnie zarządziło także c. k. ministerstwo bywać w Lugano. W Państwie Kościelnem zaciąga- 


handlu, aby transporta bydła nadesłane ze stacyj wyż |ją ochotników przeciw Rzymowi i dają im 150 
wzmiankowanych galicyjskich do której ze stacyi kolei|franków na rękę, a 1 fr. dziennie. 


północnej Ferdynanda położonych za Prerau lub do ja- R 

kiej stacyi północnej kolei państwowej, tak samo było Hestia: 30 łodzi E., a E 
karmione i napawane, jak bydło przeznaczone do Flo- na kolej żelazną. Przyszło między nią a urzędni- 
risdorfu. kami kolei do starcia, przy czem jedna osoba zo- 
stała zranioną. 


Madryt 7 czerwca. Na posiedzeniu kortezów 
Rios Rosas odpowiadając na mowę Canovy, 
który obstawał za kandydaturą księcia Alfonsa 
Bourbon (syna królowej Izabelli), rzekł, iż nieprzy- 
jaciele konstytucyi i rewolucyi, tudzież wszyscy 
zwolennicy restauracyi zwalczali monarchię wycho- 
dzącą z plebiscytu, gdyż ta może przerodzić się 
w despotyzm. Gdyby teraz wybrano króla, żywio- 
ły niesforne byłyby rozbrojone. Dalsze zaś trwa- 
nie bezkrólewia sprowadzi republikę. 

Londyn 7 czerwca wieczór. Zapewniają, że 
Austrya zerwała układy o ugodę z wierzycielami 
swymi angielskimi (względem opodatkowania ku- 
ponów od pożyczek austryackich) podobno z po- 
wodu nieprzyjaznego zachowania się komitetu gieł- 
dowego (komitet ten chciał wykluczyć kursa pa- 
pierów austryackich z biuletynu giełdowego wła- 
śnie ze względu na opodatkowanie kuponów). 

Konstantynopol 7 tzerwca. Tefik pa- 
sza, następca tronu egipskiego przybył tutaj i przyj- 
mowany był z zaszczytami. 

Washington 7 czerwca. Bil Schenka 
względem ukonsolidowania długu publicznego, ode- 
słany do komitetu finansowego izby reprezentan- 
tów, upoważnia sekretarza skarbu do wydania je- 
dnego tysiąca milionów bonów 4 procentowych, 
spiacalnych w latach 30, wolnych od podatku i 
wymienialnych al pari za zostające w obiegu bo- 
ny 5 procentowe w 20 latach spłacalne. 

Washington 7 czerwca. Izba reprezentan- 
tów uchwaliła 150 głosami przeciw 35 bil zniża- 
jący podatki (cła) z poprawkami wniesionemi przez 
Schenka. 

, Toronto 6 czerwca. Około stu zbrojnych Fe- 
nistów przeprawiło się w piątek w nocy przez 
Upton na parowcu „Chicago.* Wojska kanadyjskie 
wystąpiły z jednój, amerykańskie zaś z drugićj 
strony kanału S. Maurycego. Feniści ujrzawszy 
wojskó, zaniechali zamierzonego napadu i ruszyli 
do Duluth. 


„zdrady“ i 


wiodło. 


Z dniem 16 czerwca b. r. zostaną otwarte c. k. u- 
rzęda pocztowe dla przesyłek listowych i pakunkowych 
w Bzezurowicach, Niebylcu i Dunajowie. 


Oświęcim 8go czerwca. 

Na dzisiejszym targu wołowym było 2782 sztuk do 
sprzedaży, z tych sprzedano do Czech 1100 sztuk, do 
Prus 100, do Francyi 120 resztę wysłano do Wiednia, 
Płacono za cetnar (żywy) od 31% do 82 złr. 


Nowy Sącz 3go czerwca. 

Pszenica 4*75, żyto 3:25, jęczmień 290, owies 2:40, 
groch 4*—, ziemniaki 1:65, słoma 2*—, siano 4'20, 
drzewo twarde 9'—, miękie 6—, funt masła 50—, 
okowita 50. 


Rzeszów 7go czerwca. 

Pszenica 4*92, żyto 2.85, jęczmień 2*50, owies 1:90, 
groch 8:25, fasola 4'25, tatarka 2:40, proso 2'65, zie- 
mniaki 1'15, rzepak 7:—, koniczyna 25*—, siano 1:75, 
słoma 1:25, drzewo twarde 9'—, miękie 6-—, mas 
okowity —'60, funt masła —'40, mięsa —.19, kopa 
jaj —'90, cetnar Inu 25:—, konopi 18. 


sobem satelitów liberałom przysporzyli. 


Biała 4go czerwca. À 

Pszenica 5:25, żyto 3:50, jęczmień 2'90, owies 1:90, 
kukurudza 3:80, groch 440, bób 3:50, soczewica 8'50, 
proso 7:50, tatarka 4*—, ziemniaki 1:76, siano od 
2:50 do 3'—, słoma od 2:50 do 2:80, wełna od 50 
do 100 złr., drzewo twarde 10*—, miękie 7:60, funt 
mięsa 25 cent., koniczyna 34—, 

Robotnik dziennie 80 centów. 


Rosyjskie dzienniki donoszą, że zatwierdzoną została 
ustawa: Warszawskiego „akcyjnego towarzystwa u- 
bezpieczeń od ognia. Towarzystwo zakłada się w War- 
szawie na akcye dla ubezpieczania wszelkiego rodzaju 
ruchomego i nieruchomego majątku, oraz towarów. 
Założycielami są: książę Siergiej Koczubej, Teodor 
Pauli, Wargunin, oraz bankierzy: Leopold Kronenberg, 
Bloch, Wertheim, Gincburg (bankier Petersburski), 
Istomin, Jakób Natanson i księgarz Maurycy Wolf. 
Towarzystwo ma prawo ubezpieczać: domy, fabryki, za- 
kłady, meble, inne ruchomości domowe, rzeczy galan- 
teryjne, ubrania itd., machiny wszelkiego rodzaju, to- 
wary w domach, sklepach, na statkach i składach. 
W ubezpieczeniu nieruchomości ma się kierować ist- 
niejącemi w Królestwie przepisami. Działalność jego 
rozciąga się na całe Cesarstwo, W porozumieniu się z 
innemi towarzystwami ma prawo dopełniać ubezpiecze- 
nia tychże stowarzyszeń, oraz reasekurować się w in- 
nych towarzystwach. Kapitał zakładowy wynosi 2 mi- 
liony rubli i podzielony jest na 8000 akcyj po 250 
rubli każda. W przeciągu miesiąca od czasu otrzyma- 
nego potwierdzenia statutów, ma być otwartem podpi- 
sywanie akcyj przez następnych 6 miesięcy. Podpisy= 
wanie będzie wszakże przerwane, skoro kapitał zakła- 
dowy podpisanym zostanie. Podpisywać mają także 0- 


tego konsorcyum. Tem lepiej. 
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Przeglad polityczny 


Depesze telegraficzne. 
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Paryż 7 czerwca. Cesarz znajdował się wczo- 


dziennego, a wyborem p. SŚchindl 
Paryż 8 czerwca. W Algieryi skazany został 


że dla prywatnej rozrywki pp. ministrów. 
Paryż 8 czerwca. Książę Metternich re- 


Lwów 8 czerwca. Pierwszą część programu 
wspólnego (patrz Czas N. 117) zjazd przyjął. 
Z członków żadnego stronnictwa wybrano do 
komisyi: Chrzanowskiego, Szemelowskie- 


80, Wolskiego, Rubenbauera. pod zagrożeniem podania się do dymisyi, przypo- 

Na list podany przez nas w niedzielę odpowiada minają Schmerlinga, któremu wszystko pozwalano 
długim artykułem Dziennik Polski w numerze |przez miłość dla liberalizmu, tak, iż wśród tego 
wtorkowym, który dopiero nas doszedł. Pozosta- | liberalizmu znikła istotna wolność. Liberalizm jest 
wiając sam przedmiot polemiki autorowi zamie- | też cechą gabinetu Olliviera, a nie wystarcza on za 
szczonych uwag, jeżeli odpisać uzna za sto-|surrogat wolności. Od czasów Rouhera nic się nie 


Bern 8 czerwca. Nathan przybył w 28 lu- wodawczem dobrze się mu wiedzie chwilowo. W za- 


Genewa 7 czerwca. Plakat podpisany przez 


Fiorencya 7 czerwca. Zapewniają, że reszt- | Dziennika Polskiego, które się nas wprost tyczą. 


ałujemy i my wraz z Dziennikiem, że nie zosta- Olliviera i powołaniu na jego miejsce Schneidera, 
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wił kronikarżowi tej rozprawy, bo mu się bez wąt- 
pienia lepiej udaje; argumenta polityczne zawsze |ści o nieporozumieniach Olliviera z Gramontem, 
żartobliwym tonem kroniki trącą. I tak zarzuty|ale zaprzeczenia wtym duchu dane nie utrwalą 
czwartego podziału Polski*, które | jeszcze gabinetu. 
znów Dziennik powtarza, nie były dla nas „bole- 
sne* jak powiada, ale były i są tylko śmieszne, 
co z pewnością każdy dostrzegł w naszej odpra- 
wie. Dziennik powiada, żeśmy ich „strawić. nie 
mogli* — na „niestrawność* chorować tylko mogą 
owi „szlachcice* założyciele pisma, które ich za- 


Lecz to rzecz kroniki, jak powiada Dziennik, 
Zarzuca nam Dziennik konserwatyzm, że chcemy 
statu quo, i przeciwni jesteśmy wszelkiemu ruchowi. 
Dowodów na to nie ma, tak jak na to, że Czas 
wsteczny. Nie dowiedliśmy, że chcemy statu qao 
ani w r. 1861 ani późnićj, domagając się gminy, 
zniesienia propinacyi itd. Statu quo zmieniło się 
też bardzo w Galicyi, ale podobnie jak dopiero 
Kraj z małoletności wyprowadził Galicyę, tak znów 
zdaje się Dziennikowi, że statu quo zmieniło się 
dopiero od czasu, jak on wychodzi, od ośmiu mie- 
sięcy. My zaś nie chcemy zmian w duchu libera- 
lizmu wiedeńskiego, ani ruchów bezowocnych, 
czcze demonstracye lub osobiste zamiary mających 
na celu, jak np. zjazd stronnictw postępowych. 
Chcemy zmian w dachu polskim, krajowym, ru- 
chów na seryo i politycznych. Dziennik jest kon- 
serwatywny gdy chodzi o liberalizm wiedeński. Ra- 
dził przyjąć co bądź, gdy liberały były u minister- 
stwa; dziś sroży się, jak mu to wybornie Gazeta 
Narodowa wykazała. Dziennik nie jest bynajmnićj 
„radykalnym,* jest tylko liberałem wiedeńskim. 
Ale też zapewne dla tego uważa się za „słońce“ 
i chce, abyśmy się koło niego kręcili, i tym spo- 


Zarzuca Dziennik, że Czas popiera p. Potockie- 
go, bo się spodziewa utrzymania statu quo! Jakie- 
go? Oto „stanowiska odrębnego Galicyi, zupełne- 
go jej samorządu Czas nie chce.* Dziennik dla po- 
trzeb polemicznych miesza samorząd z odrębnem 
stanowiskiem, co jest całkiem różne. Czas nie chce 
i nie chciał odrębnego politycznego, to jest prawno- 
państwowego stanowiska dla Galicyi, z wewnę- 
trznych i zewnętrznych powodów. Ale Czas chce 
samorządu, i zawsze za nim walczył, to jest 4d- 
ministracyjnej odrębności. Lecz zapomina Dziennik, 
że w tym samym artykule napisał: „równie Dzien- 
nik Polski jak Czas uważa przyjście hr. Potockie- 
go do steru za zwrot dla naszej sprawy pomy- 
ślny; równie Dziennik Polski jak Czas przema- 
wiać będzie przeciw wszelkim krokom, któreby 
utrudniały hrabiemu Potockiemu doprowadzenie 
do skutku ugody między Galicyą a rządem; ró- 
wnie Dziennik Polski jak Czas użyczy rodakowi 
powołanemu do trudnego dzieła reorganizowania 
Austryi według sił swoich wszelkiego należnego 
poparcia*. Mniejsza więc o to, z jakich to uczyni 
powodów, ale nie powinien zarzucać tego Czasowi. 
Dalecy jesteśmy od wymawiania mu, że labo nie- 
dawno pisał z goryczą „o antreprenerach, co wzięli 
w posesyę Galicyę*, wszedł sam, jak się zdaje, do 


Prażska Bohemia konstatuje, że koncesye, jakie 
gabinet obecny ofiaruje Polakom, mieszczą się w 
protokółach ministeryalnych z lutego i marca, że 
zatem pochodzą jeszcze z czasów ministerstwa 
Hasnera i Herbsta. Bohemia nie przynosi no- 
winy. Już Nowa Presse poprzednio dowodziła, że 
zupełnie te same koncesye p. Giskra dawał Pola- 
kom, a dwa dzienniki krajowe nawet nie wahały 
się bez komentarza zacytować wywodu Nowej Pressy, 
która — gdy idzie o opozycyę przeciw rządowi 0- 
becnemu — zaraz uchodzi za powagę. Centralisty- 
czne organa nikomu nie zamydlą oczów. Kiedyż to, 
pytamy się, p. Hasner et consortes słyszeć się 
dali z jakąkolwiek tylko ofertą? czy może wówczas, 
kiedy ów mistrz frazeologii rozwijał teoryę o roz- 
maitych „stanowiskach“, „głównych liniach“, „gra- 
nicznych liniach? swej polityki, lub kiedy po kil- 
kotygodniowych czczych rozprawach w słynnym wy- 
dziale rezolucyjnym rząd nie chciał zdania swego 
objawić, nie usłyszawszy wpierw ostatniego słowa 
wydziału, a wydział odwrotnie dyskutował i nieu- 
chwalał, nie usłyszawszy ostatniego słowa rządu, 
aż wydział wreszcie ku największemu ministrów 
zadowoleniu nad rezolucyą przeszedł do porządku 
era Ssprawo- 
zdawcą największą Polakom zadał obelgę?! I na 
cóż się przydadzą podobne wymysły, że „w proto- 
kółach ministeryalnych dawnego gobinetu mieściły 
się te same koncesye?* Jeżeli się mieściły, to mo- 


Nie się we Francyi nie dzieje, a jednak codzien- 
nie spotykamy się po dziennikach |francuskich tak 
opozycyjnych jak wstecznych z przewidywaniem 
upadku gabinetu Olliviera. Mimo tego w Ciele pra- 


sadzie jednak takie zwycięstwa, jakie odnosi Ollivier 


sowne, podejmujemy w kilku słowach te zarzuty | zmieniło, prócz, że opozycya może głośniej mówić. 
Dotychczas nie potwierdzają się wieści o upadku 
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ani też nie zasłagują na bezwzględną wiarę wie- 


Usiłuje wiele dzienników przedstawić niezbędność 
zerwania między Francyą i Rzymem. W tym celu 
nawet Gazeta augsburska — która, jak słychać, 
przeszła na własność Stroussberga, co znaczy isto- 
tnie na własność rządu pruskiego, bo Stroussberg 
jest parawanem dla wielu pokątnych działań gabi- 
netu berlińskiego — doniosła była o nowej nocie 
francuskiej wręczonej już kard. Autonellemu a gro- 
żącej odwołaniem wojsk, rozdziałem państwa i ko- 
ścioła. La Patrie zaprzeczyła po prostu, aby taka 
nota odeszła do Rzymu. Dziś Gazeta augsburska 
nie obstaje już przy mniemanej nocie, lecz powia- 
da, że z zapatrywaniem się jej zgadza się Corres- 
pondance Havas, która lubo zaprzeczyła również 
nocie, wszelako twierdziła, że rząd francuski bę- 
dzie umiał wyciągnąć wszelkie korzyści z memo- 
ryału hr. Daru, a następstwem zachowania się ku- 
ryi rzymskiej mogłoby być odwołanie wojska fran- 
cuskiego i rozdział kościoła i państwa. Otóż to, co 
Cor. Havas podaje jako rozumowanie, Gaz augs- 
burska stawia jako fakt, i na podstawie tych swo- 
ich mylaych informacyj z Paryża układa telegram 
z Rzymu donoszący o wręczeniu nieistniejącej noty, 
a wreszcie powiada dziś, że to wszystko jedno! 

Taką samą wiadomość podano pisząc 0 nocie 
austryackiej w poparciu żądań francuskich. La 
Libertć ogłosiła nawet treść depeszy austryackiej, 
także nieistniejącej. Zndóp. belgemówi zaś, że żadna 
temi czasy nie wyszła z Wiednia depesza do 
Rzymu. 


Zgromadzenie kortezów w Madrycie uchwaliło 
13 tylko głosami większości, wniosek zmiany spo- 
sobu głosowania na króla, a mianowicie, iż wybór 
winien nastąpić prostą większością wszystkich wy- 
branych, nie zaś tylko większością obecnych depu- 
towanych. 


Marszałek Saldanha zamierza uprościć administra- 
cyę w Portugalii, a natomiast powiększyć siły zbro- 
ne do 30,000 ludzi. Liczbę ministrów chce on 
zmniejszyć z siedmiu do trzech, znieść dyety de- 
putowanych, płace urzędów dworskich, itd. 

Nie daje wiary Gaulois ciszy na Wschodzie, u- 
ważając ją za przepowiednię burzy, i utrzymuje, że 
uzbrojenia wicekróla, których on się wypiera, pod- 
jęte zostały na nowo, że zamówił wicekról w Bru- 
kselli i Nowym Jorku tak zwane kartaczówki, a 
wreszcie, że układy toczy z Rosyą za pośredni- 
ctwem Mirchera beja, który się znosi z jenerałem 
Murawiewem Amurskim przez niejakiego Nabaroani, 
a układy te mają na widoku przymierze. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Ozasu.* 


Lwów 9 czerwca. Smolka wniósł rezolucyę 
przypuszczającą jedynie wybór federalistycznych 
kandydatów; Komisya rezolucyą tę odrzuciła, prze- 
ciw czemu demokraci się zastrzegli. 

Paryż 9 czerwca. Wczoraj bardzo burzliwe 
były rozprawy w ciele prawodawczem z powodu 
ukarania żołnierzy w Strasburgu za udział w nie- 
dozwolonem zgromadzeniu, tudzież z powodu po- 
stępowania jednego pułkownika przeciw wycho- 
wańcom szkoły farmaceutycznej, którzy ułożyli 
proklamacyę podburzającą. Po stanowczem oświad- 
czeniu ministra wojny, Izba uchwaliła proste przej- 
ście do porządku dziennego. 

Florencya 9 czerwca. Na posiedzeniu sena- 
tu wczoraj podczas rozpraw nad budżetem , mini- 
ster spraw zagranicznych oświadczył, iż polityka 
Włoch pod względem Soboru polega na zupełnem 
wstrzymywaniu się; co się zaś tyczy okupacyi fran- 
cuskiej, żadna nie zaszła zmiana. Włochy trzyma- 
ją się polityki wyczekującej i ubocznej, którą oko- 
liczności zdają się nakazywać. Od rządu greckie- 
go domagały się Włochy ukarania winnych i wspól- 
ników ich, oraz śledztwa z powodu zachowania się 
władz (w sprawie zabójstw maratońskich). 

Liworno 8 czerwca. Między Lukką i Pisto- 
ją a prowincyą Bonońską pojawiły się bandy. 

Kursa. Wiedeń 9 czerwca godz. 2 minut 55 
5°% zjedn. dług państwa bąnkn. 60.33. — zjedn. 
dług państwa w srebrze 69:95. — Losy z r. 1860 
96.60. — Akcye banku 724,— Akcye kredytowe 
253.40. — Londyn 121.50. — Srebro 11925 — 
Dukat ——,— Lombardy 190'90. — Losy z roku 
1864 116.75, — Akcye franco-austr. 11925, — 
Napoleony 9'70 —.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
243.25. — Akcye kol. Liwow.-Czerniow. 207-—, — 
Akc. kol. północ. - wsch. 166.—, — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 108.—. — Akcye banku 
jeneral. 85.—, — Renta w srebrze 7010. - - Oblig. 
indemniz. gal. 74:50. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 113: —.— Akcye anglo.-banku 30750 
Akcye kol. rządow. 396-—— Akcye kol. siedm. 
172:50.— Akcye kol. Rudolfa 16675. — Akc. kol. 
Pardubic. 174*—. — Akcye kol. północ. 22925, — 
Tramway 21050. — Akcye banku budowy 70:75, — 
Akcye kol. wschod. 96:25. — Akcye kol. Alföld. 
17450. — Akcye banku anglo - węgierskiego 95*—, 
Usposobienie giełdy: stałe. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR. 
Antoni Kłobukowski. 


Odchodzą Przychodzą 


Pociągi osobowe 
rano |po poł.| rano |po poł. 
| EE EA 


na kolejach żelaznych. 


w Krakowie: lwowski 11:85] 10.22] 5.33] 3,26 
n wielicki 6.28] 5.80] 8.15] 8.15 
AFP ( 6.8 9.52 
» wiedeński t 10.10) 3.33] 1159] 2 5 
„na Oświęć. wrocławski 6 3 — 9.52| 3.21 
n do Wrocław.mysłowic. | 8.—| — — 3.21 
# warszawski 8— — — 6.30 
e niepołomicki | 11.23 weWt.C.iSob.| 4.35 
w Wieliczce: owski 7.40 7.40] — — 
w Tarnowie: krakowski 2.38] 1.23] 0.58] 1,50 
»  , lwowski 0.58] 1.50] 2.38] 1.28 
w Rzeszowie: krakowski 10.43] 11.33] 3,49] 4,3 
5 lwowski 3.49] 4. 8| 10.43] 1.38 
w Przemyślu: krakowski 8.29] 8.35] 6.39] 6.25 
kond lwowski © 6.39 6.25] 8.29] 8.35 
we Lwowie: krakowski 5.41] 5.16] 10. 9| 9.28 
o brodzki | — — 5.41] 5.16 
s czerniowiecki | 10.49] 10.20] — = 
w Brodach: lwowski 


w Czerniowcach: lwowski = 5 
w R: krakowski 11.83] — 
w Warszawie: krakowski 9.—| = 


w Wiedniu: 


0.59i11.31r.| 2 3| 3.2 
1.— 


Kd 4,— 
|) 8- 5. 


krakowski 8.30 


Godzina 0 oznacza północ. 

U" Ruch pociągów odbywa się na kolei gal. Karola Lu- 
dwika we spra lwowskiego, który idzie o 16 
minut pierwej, na kol. północ. ces. Ferdynanda 
według zegaru pragskiego, któryidzie o 22 minut Pó: 

krakowskiego, 


z nl PI A 


RADA OGÓLNA 


Ogłoszenie konkursu. 


Towarzystwa Dobroczynności jao 1 w. oil. 


w KRAKOWIE, 
N. 182 
Postanowiwszy rocznicę pięćdziesiątą 
czwartą założenia Towarzystwa Dobro- 
czynności w Krakowie, obchodzić uroczy- 
stem Nabożeństwem w kościele S. Piotra 
w dniu 26 Czerwca r. b., to jest w Nie- 
dzielę, o godzinie wpół do jedenastej ra= 
no — Rada Ogólna, przy zawiadomieniu 
o tem wszystkich Członków swoich, za- 
prasza Publiczność Krakowską, ażeby w 
obrzędzie tym religijnym uczestniczyć ra- 
czyła. (993-1-2) 
Kraków dnia 1 Czerwca 1870. 
Prezes: K. Hoszowski. 
Sekretarz: J. Głębocki. 
JAZ MTomost gapi got 2 R 


Z pod Skawiny. 


Za staraniem m!odzieży  Skawińskiej, 
odbyła się w Skawinie 29go Maja zabawa 
Majówka w pobliskim lasku. 

"Towarzystwo dobrane bawiło się w le- 
sie przy muzyce wojskowej do zachodu 
słońca, a potem wróciwszy do miasta, tań- 
czyło do świtu. (933) 

Pan Doktor Muszyński dużo się przy- 
czynił do tej zupełnie zadowalniającej za- 
bawy przez odstąpienie swojego mieszka- 
nia z salą.— Dzięki więc składamy Wmu 
Panu Doktorowi Muszyńskiemu, Biemniej 
też i urządzającym tę zabawę: panom Ka- 
rolowi Majerowi (Syn) i Władysławowi 
Swidowskiemu,—A gdyśmy się tak dosko- 
nale bawili, więc dziękujemy za Majówkę 
a prosimy o Czerwcówkę. A. Z. 
RAPERETRZEEZZZEZEZNE 


rzy oddaniu do Księgarni 
à Katolickiej w Krakowie 
„Kazań ks. H. Kajsiewicza,“ podałem 
przez pomyłkę cenę zir. 8.75, zamiast 
złr. 750 za egzemplarz. Sprzedano do- 
tychczas parę egzemplarzy. Nabywcy ra- 
czą się zgłosić do powyższej Księgarni, 
a nadwyżka będzie zwróconą. Cena „Ka- 
zań“ zaś 7 złr. 50 cent. ustaloną zostaje. 

(991-1.2) X. 4. D. 


Wybór książek 
odpowiednich na magrody dla mło- 
docianego wieku, tak oprawnych jak 

bez oprawy, poleca Księgarnia 


Juliusza Wildta 


w Krakowie.  (993-1-3) 


Ogłoszenie konkursu. 
L. 351 „z asia 
Na mocy upoważnienia Wysokiego 
Wydziału krejowego, we Lwowie z dnie 
31 Maja 1870, do L. 6881, Dyrekcya 
Szpitalów ogłasza Konkurs na posadę 
Adjunkta przy Oddziale II. chorób 
zewnętrznych w Szpitalu Sw. Łazarza z 
płacą roczną 400 złr. i dodatkiem 80 złr. 
w. a. na pomieszkanie. 

Posada Adjunkta w mowie będąca u- 
dzieloną będzie na dwa lata, a przy od- 
powiedniem i ścisłem pełnieniu obowiąz- 
ków przedłużoną być może na nastę- 
pne dwa lata. 

Ubiegający się o rzeczoną posadę win- 
ni wnieść swoje podania najpóżniej 
po dzień 24 Czerwca r. b. 
do Dyrekcyi Szpitałów S. Łazarza i S. Du- 
cha w Krakowie bezpośrednio, lub przez 
swoją Władzę przełożoną, jeżeli są teraz 

w służbie publicznej. 

W podaniach wykazać należy: 

1. Wiek, stan, miejsce urodzenia i przy- 
należność państwową ; 

2. Stopień Doktora Medycyny i Chirur- 
gii otrzymany na jednym z Uniwer- 
sytetów monarchii Austryacko=Wę- 
gierskiej; i 

3.  Władanie językiem polskim. 

Z Dyrekcyi Szpitałów Sw. Łazarza 

i Sw. Ducha.  /(994-1-3) 


Kraków dnia 8 Czerwca 1870. 


Ogłoszenie 


[L. 1210 (990-1-3) 


Dyrekcya galicyjskiej kasy Oszczędno- 
ści podaje do powszechnej wiadomości, iż 
na mocy uchwały Towarzystwa przez Wy- 
sokie c. k. Ministerstwo zatwierdzonej, 0- 
kres czasu, w którym pożyczka na hipo- 
tekę udzielona ma być spłaconą, rozsze- 
rzonym został przy pożyczkach na hipo- 
teki ziemskie, aż do 35Y, lat, a przy 
pożyczkach na domyfaż do 27 lat. 

W razie udzielenia pożyczki na real- 
ność miejską na dłuższy okres czasu, Dy- 
rekcya przekona się, gdzie to za potrze- 
bne uzna, o stanie budowy na koszt bio- 
rącego pożyczkę. 

Lwów dnia 27 Maja 1870. 


WODA Dra JACKSON 


w Paryżu, (9412-) 


Oddawna znana i oceniona za najskuteczniej- 
szą na leczenie i zachowanie od pruchnienia zę- 
bów, sprawia przyjemńą woń w ustach, leczy 
dziąsła delikatne skłonne do krwawienia, uśmie- 
rza w jednej chwili najgwałtowniejszy ból zębów. 

W Paryżu w aptece sk Cahan, 67 rue 
Jean Jaques Rousseau — w Krakowie jedynie 


w aptece RZ ma) kozi — we Lwowie w 
aptece p. Piotra Mikolasza — w Brodach w ap- 
ece p. Kullaka. 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi ij 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem i 
Krakowskiem jako władza nadzorcza i 0- 
piekuńcza fundacyi noszącej nazwę: „Usta 
nowienie stypendyjne Jana 
Towarnickiego* ogłasza niniejszem 
konkurs celem nadania posady na- 
stępcy Nadkuratora tejże fundacyi. 

Obowiązkiem następcy Nadkuratora jest 
zastępywać Nadkuratora w razie przeszko- 
dy w jego osobie zachodzącej, we wszy- 
stkich czynnościach statutem fundacyi Nad- 
kuratorowi poruczonych, zaco, jeżeliby to 
zastępstwo dłużej roku trwało, następca 
pobierać będzie czwartą część płacy. dla 
Nadkuratora przeznaczonej, Skoroby zaś 
posada Nadkuratora stale opróżnioną zo- 
stała, obejmuje następca urząd Nadkurąto- 
ra, a złożywszy deklaracyę artykułem 15 
statutu wymaganą, otrzyma dekret uwie- 
rzytelniający i wstępuje we wszystkie pra- 
wą i obowiązki rzeczywistego Nadkuratora. 

Na posadę Nadkuratora a zatem i na 
posadę jego następcy. powołani są przede- 
wszystkiem krewni fundatora Ś. p. Dra 
Jana Towarbickiego jego nazwisko noszą- 
cy, a w braku tychże jego współimiennicy 
Towarniccy. 

Aby być na następcę Nadkuratora wy- 
branym potrzeba mieć: 

a) ukończonych lat 24 b) stałe zamie- 
szkanie w Galicyi lub w Wielkiem Księ- 
stwie Krakowskiem, c) ukończone studya 
gimnazyalne albo techniczne, wyższe go- 
spodarskie lub handlowe. Stopień akade- 
micki daje pierwszeństwo. 

Nie może być następcą Nadkurator»: 

a) Krydaryusz, jeżeli sądownie za nie- 
winnego uznany nie został, b) marnotraw 
ca sądownie za takiego uznany, c) nie- 
spełna zmysłów będący, d) uznany za 
winnego zbrodni wynikłej z chciwości zy- 
sku lub obrażającej moralność publiczną. 

Wybór następcy Nadkuratora uskute- 
cznia Kuratorya fundacyi, a dekret uwie- 
rzytelniający wydaje Wydział krajowy, je- 
żeli przeciw wyborowi nic nie ma do za- 
rzucenia. 

Jeżeliby w chwili wyboru następcy Nad- 
kuratora rzeczywisty Nadkurator nie miał 
potomka z prawego łoża, posiadającego 
warunki do posady Nadkuratora przywią- 
zane, a później potomek jego warunki te 
nabył, może Kuratorya takiego potomka 
żyjącego jeszcze Nadkuratora na następcę 
Nadkuratora proponować; a jeżeli Wydział 
krajowy tę propczycyę przyjmie i zatwier- 
dzi (czego odmówić nie może, jeżeli poto- 


mek ten posiada wszystkie warunki statu- || 


tem wymagane), to będzie ten potomek na- 


stępcą Nadkuratora a wybrany wprzódy |/a%e$ 


następca być nim przestaje. Ktoby więc 
życzył sobie otrzymać posadę następcy 
Nadkuratora a względnie Nadkuratora fun- 
dacyi wyżej wymienionej, winien najdalej 
w przeciągu trzech miesięcy po trzech 


krotnem umieszczeniu niniejszego ogłosze- |; 


nia w Gazecie Lwowskiej podać o to do 
Wydziału krajowego i złożyć dowody, iż 
posiada warunki wyżej przytoczone dla 
otrzymania posady wymagane. (959--3) 


Z Rady Wydziału krajowego. 
We Lwowie dnia 17 maja 1870 r. 


: ukończonego prawnika 
Koncy pienta, i oejdilajyccgo pra- 
ktykę, potrzebuję do mojej Kancelaryi 
adwokackiej, — Bliższej wiadomości udzie- 
lim na listowne zapytania. (932) 
Tarnów 7go Czerwca 1870. 
Dr Reiner. 


W- największym 


SKŁADZIE UBIORÓW 


w Wiedniu, Stadt Stefansplatz, 
Ecke der Goldschmidgasse Nro I. 
Isze piętro, są z najwyborniej- 
szych materyj najwytworniejsze 
ubiory męzkie na tę porę po zna- 
cznie niskich cenach w zapasie: 
Wierzchni surdut od 8 do 30 złr. 
Ubrania prawdziwe 

Cheridowe od 20 do 45 złr. 
Ubrania wiosenue „ 12 „ 30 ,„ 
Ubrania salonowe „ 22 „ 49 , 
Fraki i surduty „ 14 „ 28 „, 
Surduty domowe 

i kancelaryjne noo Marci Ur 


LIBER 


w wielkim wyborze. 
Niemniej poleca swój Zakład wypo- 
życzania ubiorów. (495.16) 


HEMOROIDY, 


nawet zastarzałó, można bardzo prędko wyleczić 
przez użycie POMADY p. Royer, mającej wła- 
sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo | 
rzystępna. (754 6-12) 
Be Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar- | 
cina Nr. 245 — w Krakowie w aptece pana! 
I Trauczyńskiego i w aptece p. W. Redyka 
— we Lwowie w aptece p. Mikolasza — 

w Brodach u p. M. Kullaka 


am Najlepsze 
w iedenskie 


czernidło na buty 


bez kwasu siarczanego 
wyrobu (2103-39-48) 
Stefana Fernolendta, 


siostrzeńca Franc. Fernolendta 
w Wiedniu, Schulerstrasse, 21. 


W £KPRŁO M 


Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski, 
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CZAS z Piątku 10 Czerwca 1870. 


Spółka Komisowa 


dla Rolnictwa i Przemysłu rolniczego 
we Lwowie. 


powierzyfa 


Mjencyę swoją 


Bankowi Galicyjskiemu 


dla Handln i Przemysłu 
w Krakowie. 


Za pośrednictwem Banku można: 


Zamawiać narzędzia i Maszyny rolnicze i t, p. 
Otrzymywać kredyt na te przedmioty. 
Odbierać takowe za pośrednictwem Banku lub 
w miejscach przez żądającęgo wskazanych, i 

| Wnosić wpłaty 
pod temi samemi warunkami, jak w Spółce we Lwowie. 
Krasicki, Kraiński i Spółka. 


SĘ Ważne! gdyż bardzo korzystne 23) 
dla posiadaczy 


Akcyj kolei Karola Ludwika. 


AŻ do 10" Czerwca rD. 
posiadacze Akcyj Karola Ludwika prawo 


do Akcyj V. kmisyi 


najlkkorzystniej spieniężyć mogą 
w Kantorze bankowym (981--3) 


S STANISLAWA FEINTUCHA, 


Yi w Rynku Głównym, „Szara Kamienica.“ 


OOO R 


(992) 
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Nowo emitowane 


Akcye kolei Węgiersko-Galicyjskiej 
(Przemysko -Łupkowskiej), 


nominalnej wartości złr. 200 w srebrze, z pełną wpłatą, 


przynoszące rocznego procentu 


dziesięć Renskich srebrem, 


poręczone przez Rządy Austryacki i Węgierski, po każdodzien- 
nym najtańszym kursie Wiedeńskim bez wszelkich 


kosztów nabyć można w Kantorze wymiany 


E.Sameta || gyperta Mendelsburga w Krakowie. 


INE" Prospekta i opisy tejże kolei udzielają się na żądanie bez- 


płatnie. (983-2-) 


WODY VICHY. 


Znane i doświadczone w wielu ciężkich słabościach, okazały za- 
dziwiającą skuteczność. Są one alka-liczne i gazowe. Łatwe do 
zażycia, rozprowadzane bywają przez trees: krwi do wszyst- 
kich organów i tkanek ciała, które lekko lub mocniej pobudzają 
stosownie do potrzeby, przywracają energią, żywotność tkanek 

ciała 1 błon śluzowych, a tym sposobem sprawiają ogólne 
wzmocnienie. (767-3 12) 


i Jest EZ a ora każde stosowano do właściwych cho 
; z . Irób, bo woda! z jednego a, przepisa-| „gimi yl- 
Wzór. kapsułki osadzonej na Szyj |g specyalnie na jaką słabość, aipa w| a eA 
as m ©" | innej chorobie, może się stać szkodliwą. | rząd kontrolowa- 

bi Bac |Prócz tego doświadczenie wykazało, że| nych. 
ZN, | użycie źródeł zmieniaćj się powinno sto-| : 
sownie do płci, wieku i konstytucji, i x 
|dla tego niezbędnem jest zasięgać rady 

lekarzy co do wyboru źródeł: 


Pastylki ułatwiające trawie- 
nie ze soli naturalnej Vichy. 
SOLE do przygotowania kapieli Vichy w domu, wytworzono zegźródeł rządo- 
wych, pod nadzorem rządowym. 
należy użycia sztucznych wód Vichy, zamiast naturalnych. Prosimy czytać 
wodach; sztuczne Wody Vichy psują żołądek zamiast”go wzmącniać i leczyć. 
ch Vichy w Paryżu. 
st. Feintucha, 


Wystrzegać si 
autorów o tyc 

Administracya Centralna Kompanii dzierżawców źródeł mineraln 
22 Boulevard Montmartre. — w Krakowie w apt. I. Trauczyńskiego i 


Wiedeń. 


Hotel „Erzherzog Carl,“ 


|od dawna znany z wybornej kuchni i usługi, na nowo został umeblowany, odpowie- 


dnio dzisiejszym wymaganiom, “poleca się Szanownej podróżującej Publiczności. 
(777-3-6) Zimmermann, właściciel. 


(zcionkami Drukarni „CZASU* W. Kirchmayera, 


STANISŁAW ZALESKI, 


artysta malarz, uczeń akademii Rzym- 
skiej. profesor rysunków Szkoły pol- 
a skiej w Paryżu, 

podejmuje się wykonania wszelkich obra- 
zów religijnych i rodzajowych, a mianowicie 
Drogi krzyżowej po nader nizkiej cenie. 

EW" Zgłosić się wprost do Paryża pod adre- 
sem: rue Brochant 11, Batignolles.  (166-4-6) 


PIEULES eurownwes GAUVIN: 


š APTEKARZA, 55, BOULKVART DE SĘBASTOPOL W Panyiv® Ę 
Jest to nieoceniony środek” czyszczący i przeczysz- © 

czający CZYSTO ROŚLINNY, zale i łatwy do bi 

m mi a z ję -ph ZATWARDZENIOM, 

A stym Li 

Ę Se ioka ir GJOM, ŻÓŁCI, FLE- i 

% Pigułki Cauvin'a są niezawodnej skuteczności prze- A 

ciw ZAPALENIU KISZEK, ZAMULENIU ŻOŁ. DKA, i 

: E, KATAROM, LISZAJOM, Ę 


E. 
Zalety tych pigułek daję się streścić w para wyres- Pg 
$ sach : PRZYWRACAJĄ I UTRZYMUJĄ ZDROWIE. 2 
jj Przy ich użyciu nie potrzeba zacho ać djoty, F 
ý, = sn Z Tones jak i pni Jeżeli idzie o otrzy- $ 
; olnienia, używa się je przy jędzoniu, ježoli § 
= e przeczyszezenie, bierze się je zę; się i 


pa 
Dostać możni Lwow ż 
MixoLaCam i RERYKNA: pray Hoy f 
$ p. p. Brunona Miczyńkskizao i Reoyxa; w Posnaniu S 
wa tekach p. p, Dr. Mankzwicza i ELSNERA; w Bro- jj 
$ p EF pp p. Fnanzos; w Rzeszowie w aptece 
we Lwowie w aptece p. Ruckerą — w Warsza- 
wie w Składach materyałów aptecznych p. Gal- 
lego, Spiessa i Mrozowskiego — w Brodach u p. 
M. Kullaka -8-18) 


20 lat istnienia, 15 lat ódźnaczenia. 
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Hi Paget iedniu, 
Stadt, Riemergasse N. 13, I. piętro. 
Pierwsza ć. k. wyłącznie uprz. 
Fabryka nieprzemakalnych materyj; 
II Bezirk. Brigittenau 66, am Damm. 

Niemniej: (653-7-20) 
surowy Szmirgiel (prawdziwy Na- 
xos). IPFótna szmirglowe iPapier 


nieprzemakalny Papier na przesyłki 
pocztowe, Wiaderka ogniowe» 


Krupniczej Nr. 14. 


Licytaya. 


Z powodu wydzierżawienia Folwarku 
odbędzie się 
w Toniach, 
powiecie Krakowskim, sprzedaż przez li- 
cytacyę rozmaitego inwentarza, jako to: 
Koni roboczych, Wołów, Krów, Owiec 
(braków), i nierogacizny (1018-1-3) 
dnia 15 Czerwca r.b. 
we Srodę o godzinie 9 rano. 


Iqn do wynajęcia lub sprze- 
Fortepian; każdego czasu do 
1go Lipca b. r. w domu przy ulicy 
(926--3) 


Ecce są Ajenci dla sprze» 

„og daży Maszyn rolniczych. 

Ubiegając' się, mogący być kupcami, go- 

spodarzami lub rzemieślnikami, zechcą o- 

ferty opłatnie pod lit. M. WW. poste restan- 

te Frankfurt m. M. nadesłać. 
(923-1-3) 


Prawdziwe pigułki Morisona. 


Najlepsze ze środków kask ch i przeczy- 
szczających krew. we wszelkich abodclach złego 
przymiotu, skrofulicznych, liszajach, wyrzutach 
skórńych i zepsucia krwi. (255-6-12) 

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud: Moulin, 
aptekarza, 30, ulica Louis le Grand; w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego. 


I SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY 


ze skórek gorzkich pomarańcz, 


Z lodanem Potasu 

Ps J.-P. LAROZE, arreranza 
Ulica des Lions-Saint-Paul, 2, w Paryżu, 
$ Jodan potasu posiada niezaprzeczone włas- 
| ności krew przeczyszczające, ale zarazem wpływa 
B| szkodliwie na oiganizńi. WW połączeniu zaś z 
A| syropem ze skórek z gorzkich pomarańcz, który 
| zabezpiecza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
G| organizmu, znosi się łatwo:i bez niebez pieczeńs- 
| twa przez każdą konstytucyą. Łatwość dzielenia 
| go na dozy, pozwala lekarzom stósować go łatwo 
do wszelkich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofulicznychi syfi- 
litycznych zadawinonych ; jak również przeciw 
gośścowi (reumatyzmom), ną które jest nieomy|- 
nym specyficznym środkiem. 

Dostać można w Warszawie w składach ma- 
teryalów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w |$ 
Krakowie w aptece P, Trauczyńskiego; w Poz- |$ 
| naniu w aptece P. doktora Mankiewicza; we 
FA Lwowie w aptece P, Piotra Miko!asch, 


kuruje listownie lekarz specyalnie dla chorób epileptycznych br, ©. Kil- 


Kurcze epilepityczme (wielką chorobę), Ę 


łśsch w Bórlinie, Louisenstrasse 45. Już przeszło stu wyleczonych. 


(323-69-208) 


DYREKCYA 


aksa TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ 


podaje niniejszem do wiadomości stron interesowanych, że 


Agencya miejscowa w Krakowie 


tegoż 


owarzystwa 


powierzoną została 


p Marcelemui Leiowskiemu, 


którego Bióro agencyjne w domu pod l. kons. 292 przy ulicy 
S. Jana się znajduje. 


Kraków 1 Maja 18%0 r. 


(811-2-3) 


PRzpARATOR OTRZYMAŁ MEDAL ZŁOTY I 16,600 Fa. Nacnópr. 


QUINA LAROCHE 


ELIXIR pokrzepiający i przeciw gorączkowy, wyborny dla ósób delikatnych, 


i osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i marnienie. Bardzo% 
skuteczny przeciw gorączkom i utracie sił po gorączkach, jak również przeciw™ 
zimnicom tak pospolitym w naszym kraju. 4 


w PARYŻU, rue Drouot, 15; — we LWOWIE, w aptece P, Mixotascn ; 
w KRAKOWIE, w aptece P. Taauczrósk1x60; <w BRÓDACH, w aptece P, KuLLix, 


Giesshiiblerska Woda Szczawowa, 
„zdrój króla Ottona pod. Karlshadem, 
(austryacką Selcerska woda). 


Wajczyściejszy alkaliczny 
gatunkowy w temperaturze 8° R., jest 1.0025. Suma stałych części składowych 


Ciężar 


zezawik. 


12.2314 pomiędzy temi w fancie: Węgłanu sody 6.8507, węglanu wapna 1.9301, węglan 
magnezyi 1.3580, iay et kwasu węglowego 45.15 kubicznych cali, 


oda ze zdroju 
padkach inne środki kuracyjne. Niszczy oną 


żywa się jej przeciw kwasom żołądkowym, na nieżyt organów oddechowych, w 
48 


cierpieniach nerek i w Diabetes mellitus. 


iesshiiblerskiego działa samą skutecznie, albo wspiera w wielu wy- 


kwasy „w pierwszych kanałach i we krwi; u- 
gośścu i 
(4858-12) 


Jako orzeźwiający napój z winem lub bez tegoż, woda szczawo- 
wa Giesshiiblerska jest bardzo lubioną i przyjemną. 
Rozsyłaną bywa w flaszkach szklanych i kamionkach. — - Broszury, cenniki i t, p. 


bezpłatnie. — Adres: 


Giesskiibler Brunnenverwaltung von Mattoni et Knoll in Carlsbad. 
Wasne składy w Wiedniu, Tachlauben 14, i Maximilianstrasse 5, 


Wooda żniwiarkę z przyrządem 
do odkladania snopków 


zaleca niżej podpisany pp. właścicielom dóbr, dzierżawtom przy nadchodzącej porze. 
Ta amerykańska firma sprzedała od kilku lat z zupełnem zadowoleniem gospo- 
darzy 15.064 takich maszyn, czego Wszystkie inne firmy razem wzięte nie 


są w stanie wykazać, 


Cena oryginalnej amerykańskiej żniwiarki z opakowaniem, w Wie- 
dniu jest stałą $. 30. 

Niemniej zaleca podpisany Nałocarnie parowe z znacznemt 
ulepszeniami, Iokomobile z różną expanzią i parówem okryciem cylin- 
dra wraz zwygrzywaniem Wody; także trzynasto:rzęJowe siewniki 
fabryki Priest $ Woolnough wraz z kołami do przewożenia, całe z kutego 


żelaza. 


G. Hubazy, 


(946.526) 


jeneralna ajencya fabryki Marschall: Sons et Comp w Wie- 
dniu, Augarten Allee-Strasse. (Schawel-Allee) Nro 17. 


Rządzcą Drukarni: Józef 


APE 


